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BR.0012.7.7.2019
P R O T O K Ó Ł nr 9/19
z posiedzenia Komisji Kultury i Sportu, odbytego w dniu 13 czerwca 2019 r. 
w godz. od 1100 do 1220 oraz w dniu 17 czerwca 2019 r. w godz. od 1100 do 1215.
Członkowie Komisji obecni na posiedzeniu w dniu 13 czerwca 2019 r.:

1) Marek Szank

- przewodniczący
2) Bogdan Kuffel
3) Andrzej Plata
4) Sebastian Matthes
5) Jan Koperski
6) Antoni Szlanga
7) Zdzisław Januszewski
8) Krzysztof Pestka

Komisja składa się z 8 członków, wszyscy obecni, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Spoza komisji w posiedzeniu uczestniczyli:
1) Marcin Gruchała

- Boxing Team Chojnice

2) Zbigniew Buława

- kierownik Referatu Kultury, Sportu, Rekreacji 
i Współpracy z Organizacjami Pozarządowymi
3) Przedstawiciel mediów 
- portal internetowy „Chojnice.com”
Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Kultury i Sportu Pan Marek Szank, stwierdził quorum, powitał zebranych członków Komisji oraz zaproszonych gości.

Przewodniczący Marek Szank – mam dla Panów propozycję, aby rozszerzyć zaproponowaną przeze mnie wcześniej tematykę naszego posiedzenia o dwa punkty i podzielić to posiedzenie na dwie części. Druga część odbędzie się w dniu 17 czerwca o godz. 11 i na to posiedzenie zaproszę Panią Natalię Dalecką – prezes Red Devils Chojnice, i przedstawiciela zarządu Chojniczanki, abyśmy porozmawiali o sprawach związanych z zakończonym sezonem piłkarskim i propozycjami na najbliższy sezon ze strony działaczy klubowych. Poza tym dzisiaj gościmy Pana Marcina Gruchałę, trenera pięściarzy Boxing Team Chojnice oraz Pana Andrzeja Platę w podwójnej roli – jako radny i przedstawiciel UKS Bokser, trener. I chciałbym abyśmy w pierwszym punkcie wysłuchali trenerów z sukcesów, próśb, porozmawiali o planach rozwoju, o swoich spostrzeżeniach.
Do porządku obrad, zaproponowanego przez Przewodniczącego, nie zgłoszono uwag. 

Porządek posiedzenia jest następujący:
1) UKS Bokser Chojnice, Boxing Team Chojnice– podsumowanie dzielności, plan rozwoju.
2) Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego.

3) Rozpatrywanie spraw bieżących.

4) Podsumowanie sezonu chojnickich klubów piłkarskich i futsalu – MKS Chojniczanka, Red Devils Chojnice.

Ad. 1 

Przewodniczący Marek Szank – chciałbym, aby Panowie trenerzy przedstawili swoje prośby, ponieważ wcześniej Pan Marcin Gruchała, na spotkaniu z Panem Burmistrzem, już te swoje prośby wyartykułował. Chciałbym, abyśmy dzisiaj podjęli konstruktywną decyzję, co do dalszych losów pięściarstwa w Chojnicach. Proszę Pan Andrzej Plata. 
· Radny Andrzej Plata – od samego początku mojego pobytu w tej szanownej Komisji Kultury i Sportu oraz jako członka Rady Miejskiej w Chojnicach nawołuję i cały czas wspominam o tym, że leży mi na sercu, nie tylko mi, ale z tego co wiem też całemu środowisku sportowemu w Chojnicach, zrównoważenie podejścia finansowego, ale też i mentalnego, do właśnie innych sportów, innych dyscyplin oprócz piłki nożnej. Mamy w Chojnicach MKS Chojniczanka S.A., mamy Red Devils, i praktycznie rzecz biorąc, z tego co obserwuję i widzę nawet na zestawieniu utrzymywania przez Referat Kultury i Sportu ośrodków sportowych, to wszystko się skupia tylko i wyłącznie na piłce nożnej i w małym stopniu na lekkoatletyce. I są to pieniądze naprawdę niebotyczne i wielkie. Może powiem. Boiska orlik na Lichnowskiej i Jedności – 120 tys., Stadion Miejski „Chojniczanka 1930” – 550 tys., Stadion Miejski „Kolejarz 1926” – 168 tys. I teraz troszkę jest tak dla mnie… Jakiś czas temu Pani Żaneta Janowicz tutaj się skarżyła i upominała się, aby halę widowiskowo-sportową przekazać też do miasta, do referatu chyba. Wiem, że te rozmowy są prowadzone i nie wiem jak to się skończy, ale… Do czego zmierzam? Udało się namówić Radę Miejską, Pana Burmistrza, żeby zakupić ten nowy ring. Ring już jest w trakcie kupowania, już praktycznie zamówienie jest złożone, czekamy teraz na dostawę. Ten ring będzie wykorzystywany nie tylko przez jeden klub, ale przez wszystkie kluby i wszystkie stowarzyszenia sztuk walk. Jakiś czas temu odbyła się konferencja chojnickich stowarzyszeń sztuk walk, podczas której wypracowaliśmy pewne wnioski i właśnie jednym z tych wniosków był zakup tego ringu, który jest niezbędny do prowadzenia naszej działalności, jeśli chodzi o boks i inne dyscypliny sportu, jeśli chodzi o sztuki walki. Następnym tematem, o którym mówimy już od lat i od lat się spieramy i od wspominamy, jest zapewnienie jakiegoś miejsca. Byłbym szczęśliwy gdybym za jakiś czas, czytając sprawozdanie z finansowania, zobaczył, że jest tu też jeszcze wpisane „chojnickie centrum sztuk walk” – chojnickie, miejskie, nie centrum sztuk walk – prywatna firma, ale… Mi się wydaje, że nie jest to wielki wydatek, patrząc na te kwoty i kwoty, którymi dysponujemy w budżecie, żeby takie miejsce zapewnić. 

A jeśli chodzi o działalność Uczniowskiego Klubu Sportowego Bokser Chojnice, to już 2 lata temu byłem i opowiadałem na czym polega działalność uczniowskich klubów sportowych. Uczniowskie kluby sportowe koncentrują się przede wszystkim na działalności nieodpłatnej dla dzieci ze szkół Chojnic i okolic. Nie pobieramy składek, dzieciaki u nas sobie ćwiczą, trenują. Największym naszym sukcesem w 2018 i 2019 roku jest ilość tych dzieciaków, które przychodziły. Przychodzą różni – i starsi, i młodsi, dzieci i młodzież. Przychodzą też dorośli sobie poćwiczyć. Trenerem wyszkolenia sportowego jest też Marcin Łęgowski – brązowy medalista mistrzostw Europy, znany tu wszystkim były radny, który też przez cały czas wspominał, nagabywał o rzeczach, o których mówiłem wcześniej. Czyli sukcesami możemy się pochwalić, a to jest największy sukces. Prowadzimy szkolenie wśród dzieci i młodzieży w różnych grupach wiekowych – najmłodsi są adepci, czyli to są dzieci do 14. roku życia, potem są młodzicy w wieku 14 lat, potem są kadeci 15-16 lat, potem są juniorzy 17-18 lat, no i grupa młodzieżowa do 23. roku życia, i potem jeszcze jest grupa seniorów, ale takowych nie posiadamy, to jest od 18 do 40 lat. Startujemy w różnego rodzaju imprezach o zasięgu regionalnym, czyli tu lokalnie, międzywojewódzkim, ogólnopolskim i międzynarodowym. 
W zeszłym roku największym sukcesem, którym możemy się pochwalić, jest srebrny medal Aleksandra Olkowskiego na mistrzostwach Polski młodzików. Marcin Gruchała ma tych sukcesów o wiele więcej, ale mogę powiedzieć czym to jest spowodowane. To, co było podniesione faktycznie, jeśli chodzi o podział grantów… Nie chciałbym się żalić, nie chciałbym tu w jakiś sposób naciskać, ale mówiłem to przez ostatnich ładnych kilka lat. Mając w swojej drużynie takiego przykładowo Kazimierza Łęgowskiego – sześciokrotny mistrz Polski, chłopak naprawdę wybitnie utalentowany, który był w kadrze narodowej przez cały czas, był ściągany, dostał stypendium 1.200 zł brutto, gdzie w tamtym czasie byłem jego jedynym pracodawcą i musiałem jeszcze od tego płacić ZUS, czyli chłopak dostawał na rękę gdzieś 800 zł. Dostaliśmy 7 tys. z miasta na utrzymanie całej sekcji. Marcin też się na pewno wypowie w tym obszarze, bo pamiętam jak… Teraz tą grupę, którą prowadzę… Dlaczego mamy taką grupę, a nie inną? To jest właśnie też spowodowane finansami, bo z tą grupą młodzików, kadetów, którą prowadzę, to faktycznie na sparingi pojadę do Kościerzyny, pojadę do Słupska, pojadę do Starogardu. Ale mając zawodników już na poziomie ogólnopolskim, międzynarodowym, tak jak już wspominałem wcześniej tego Kazika Łęgowskiego, no to trzeba było 
z nim jechać do Frankfurtu, do Kłajpedy, do Sokółki, do Zawiercia, żeby spotkać takich zawodników w ringu, z którymi mógłby rywalizować. Bo to nie jest wyczynem jeździć sobie po okolicznych miejscowościach, oklepywać swoich przeciwników i potem dochodzi do jakiejś poważniejszej imprezy i nagle się okazuje, że król jest nagi. To jest problem. I teraz, powiem szczerze, te środki, które mam – 7 tys. z miasta i 5 tys. z powiatu, one wystarczają mi na to szkolenie, ale nie możemy mówić o maksymalizowaniu wyniku sportowego. Zapomnieć trzeba o tym. Mamy aspiracje, mamy możliwości, mamy środki, żeby faktycznie tych chłopaków wyszkolić i wytrenować. Ale powiem z ręką na sercu, do dzisiaj mi serce krwawi, jak wspomnę sobie Kazika Łęgowskiego, któremu musiałem powiedzieć, że nie stać mnie na niego. Próbował trochę zawodowstwem, troszkę tam inaczej, postanowił jak postanowił, skończył z boksem. Chłopak, który był potencjalnym olimpijczykiem. Mógł naprawdę zrobić bardzo wiele w tym sporcie. To jest takie trochę smutne i mam dużą taką rezerwę teraz, jak przychodzą chłopaki. To jest dla mnie też zabawa, to jest moje hobby też, ja pracuję nieodpłatnie, nie biorę za to ani grosza, tak samo jak moi koledzy, którzy ze mną współpracują. Ale jeśli mówimy o jakiś faktycznie już wynikach większych, to trzeba zapomnieć. 

Mam nadzieję, że tak jak Pan Przewodniczący komisji przez cały czas nawołuje, że będziemy mieli jakiś realny wpływ na podniesienie tych kwot grantów na inne stowarzyszenia oprócz piłkarskich, że do tego dojdzie i będę tego powodu szczęśliwy. 
Marcin, pamiętam twoje wystąpienie podczas rozdania nagród. Troszkę też byłem zdegustowany, no bo to nie było miejsce na to, ale miałeś wiele racji w tym, co mówiłeś. Ja się pod tym podpisuję. To niebyło miejsce, to nie był czas. Dzisiaj jest miejsce i czas, aby o tym powiedzieć. To jest wszystko zaprotokółowane i będziemy mogli się z tego potem w jakiś sposób jako komisja, jako Rada Miejska, wywiązać. Dziękuję. 
Przewodniczący Marek Szank – jeżeli mogę, to ustosunkuję się do wypowiedzi Pana radnego. Pan radny nadmienił, że sukcesem waszej sekcji jest ciągły nabór i to, że dzieciaki szkolicie. Ale problemem jest doprowadzenie zawodnika do poziomu sportowego. Co zrobić? Czy mamy zająć się tylko i wyłącznie pracą z dziećmi, bawić się z nimi w pięściarstwo, szkolić, rozwijać motorycznie? Co dalej, jeżeli odkrywamy talent, szlifujemy, ale nie mamy na to środków finansowych? A więc problemem dla trenera jest sytuacja, kiedy mam bardzo dobrego zawodnika i nie jestem w stanie zapewnić mu dalszego rozwoju. 

Jeżeli macie Panowie jakieś pytania do Pana Andrzeja Platy, to bardzo proszę. Jeśli nie, to Marcin Gruchała będzie dalej kontynuował. 
· Pan Marcin Gruchała – ja tylko powiem, że nie chciałem na przyjęciu mówić o takich rzeczach, ale jeśli nie ma innej możliwości, a telefony wykonane i próby rozmów z niektórymi ludźmi też nie przynosiły żadnego efektu, więc nie było innej możliwości. 
Nie wiem od czego zacząć, bo tych kwestii można by wiele poruszać. Zacznę od sukcesów. Sukcesów mamy tak wiele, że nie wiem, czy zacząć od złotych medali i mistrzostw Europy…

Przewodniczący Marek Szank – to ja powiem. Ośmiu stypendystów. Tylu ile CHKŻ, o których wspomniał Pan wtedy na tej…
· Pan Marcin Gruchała – ale tylko z tego roku mówimy. A tak tych stypendystów, tak jak Andrzej miał jednego, czy dwóch, którym musiał podziękować, to ja miałem ze czterdziestu. I to medaliści mistrzostw, złoci, najlepsi zawodnicy, najlepsze zawodniczki mistrzostw Polski. Najlepsze. To już bez podziału na kategorie wagowe. Jadą na mistrzostwa Europy, na mistrzostwach Europy są najlepsze i co dalej? To jest taki podobny przykład, bo teraz boks kobiecy mocno wdarł się też w program olimpijski, są poszerzone kategorie wagowe, więc nie będę nikogo dyskryminował, skoro kobiety chcą uprawiać różnego rodzaju dyscypliny, więc mają do tego prawo i trzeba im stworzyć odpowiednie warunki, tak jak my to robimy, wszystkie zabezpieczenia, itd. Zresztą w boksie o medycynie to można by było odrębny temat… 
Przewodniczący Marek Szank – wróciliście z olimpiady – ogólnopolska olimpiada młodzieży. 
· Pan Marcin Gruchała – ogólnopolska olimpiada młodzież. To choćbym przytoczył taką rzecz. Jedziemy na ogólnopolską olimpiadę i bijemy rekord Polski, jeżeli chodzi o boks. Zabieram trzech zawodników – Gruchała, Szczukowski, Wardyn. Cała trójka staje na najwyższym podium, złote medale zdobywają. Zabieram dwie dziewczyny – Giersz i Narloch, i tu zdobywamy złoto i srebro. Ponadto zostajemy wybrani najlepszym klubem, bardzo wysoko w klasyfikacji okręgu się znajdujemy dzięki temu, itd. I ci zawodnicy dorastają do wieku, bo to było 3 lata temu, do wieku 18 lat. Co teraz z nimi dalej? Wardyn podejmuje decyzję, mimo szukania sponsorów, itd… Ale ja też powiem o tym, ile kosztuje wyjazd i utrzymanie takiego zawodnika. Musiałbym mu zapewnić starty, bo to nie jest tak, że z Łęgowskim, czy 
z Gruchałą każdy może się konfrontować i sprawdzać. My musimy tych zawodników szukać po całej Polsce lub za granicą. Oni się tam dopiero mogą rozwinąć, jeżeli chcemy osiągnąć poziom światowy. Patryk Wardyn, dwukrotny złoty medalista, w ogóle pięciokrotny medalista mistrzostw Polski, podjął decyzję, że będzie szukał pracy za granicą, bo po prostu są niewystarczające środki. Ze stypendium 500, czy 300 zł niestety nie da się dalej rozwinąć. 
W tym roku nawet go nie zgłosiliśmy do stypendium, bo nie było po co, nie będzie realizował mojego planu, a taki mam. Jestem zbyt ambitny, aby sobie pozwolić na to, aby pobierał ktoś pieniądze i żeby nie trenował. Szczukowski Piotr, chłopak miał mistrzostwa Polski 
w październiku, we wrześniu nie zostało mu przyznane stypendium, ponieważ komisja stypendialna uznała, że do czerwca, czy do lipca, pobierał pieniądze i medalu nie zdobył. Ale on miał mistrzostwa Polski w październiku, więc trzeba to oddzielić. Już jest seniorem, nie młodzikiem, juniorem, kadetem, gdzie te grupy wiekowe przeważnie w pierwszej połowie roku mają mistrzostwa Polski. Zostało mu to zabrane. Nie miałem innego wyboru, a było chętnych kilka klubów, które chciały się Piotrem zaopiekować, musiałem go na jakiś takich wynegocjowanych warunkach przekazać do klubu Sako Gdańsk, gdzie szybko przeniósł papiery ze szkoły, itd. Na międzynarodowych turniejach bardzo licznych, bo jest w ścisłej kadrze narodowej seniorów, reprezentuje Sako Gdańsk, natomiast na mistrzostwach młodzieżowych Europy, Polski, do lat 23, będzie boksował jako Boxing Team Chojnice, mimo że mam bardzo mały udział, wpływ na to, żeby Piotr dalej się rozwijał i niestety musiałem… A miałem inną wizję, ale nie było niestety innego wyboru. 

Kolejny złoty medalista – Kewin Gruchała. Z podobnych względów… Miał wybór – uczyć się dalej, bo jeszcze rok szkoły mu został w Chojnicach, przejść do grupy krakowskiej, jeżeli chodzi o grupę pięściarską oczywiście, mógł tam podjąć też pracę w modelingu, itd., była taka propozycja, więc jakaś alternatywa była. Ale nie po to chłopak jest na tyle zdolny, zdobywa te medale mistrzostw Polski, żeby po prostu to wszystko zostawić. Zgłosiły się do nas dwie grupy, trzecia grupa była zainteresowana zawodowa, żeby Kewina puścić na zawodowstwo, mimo wielu osób, które powiedziały, że jest za młody, że jeszcze nie czas. Myślę, że Kewin, wygrywając cztery walki zawodowe, jako najmłodszy zawodowiec w historii Polski, do tej pory jeszcze jest, jeszcze nie ma młodszego zawodowca, jak długo będzie, to nie wiadomo, bo to nie jest łatwy kawałek chleba, tam nie ma zabawy, tam nie ma rekreacji, tam jeden błąd i po prostu kończy się… To jest praca, ciężka praca. No i na szczęście udało się Kewinowi znaleźć taką alternatywę. Fajnie, że jest wsparcie referatu, komisji stypendialnej, że Kewin otrzymuje, co prawda… Ja nawet we wniosku napisałem, że chciałbym żeby dostał Kewin tyle stypendium, co dostaje rezerwowy piłkarz, który siedzi… Nawet nie siedzi na ławce rezerwowych, proszę sobie wyobrazić, bo on nawet jeszcze na ławce nie siedział, 
a pobiera blisko 3 tys. zł., żeby chociaż… No, to byłoby marzenie, można powiedzieć, żeby Kewin dostał takie stypendium, jak ten rezerwowy nie nasz chojniczanin, który, jeszcze nawet są takie przypadki, że nie powąchał murawy… Nie chciałbym też krytykować piłkarzy, ale odnoszę się, żebyśmy byli równo traktowani. Nie powąchał murawy, wyjechał i tyle go widzieliśmy, i nie wiadomo, czy on został tam sprzedany, czy mamy procenty udziałowe, itd., bo to też zupełnie inna kwestia. 
Jeżeli chodzi o kobiety, też odnosimy sukcesy chyba największe w Polsce, jesteśmy na pewno w pierwszej trójce najlepszych klubów szkolących kobiety, dziewczyny w boksie. Nasze dziewczyny stawiają też na naukę, bo u nas w klubie jest warunek jeden – trzeba się dobrze uczyć, słuchać rodziców i mieć samodyscyplinę, czyli nieraz trzeba wstać o 7.00 rano, pobiegać, nieraz trzyma się dietę. Trzeba naprawdę się poświęcić, nie zjeść kolacji, nie pójść 
z dziewczynami na lody, itd. Tak to wygląda. I te sukcesy są też ogromne. Przykłady Larysy Sabiniarz i Wiktorii Zakrzewskiej – to są mistrzynie Europy. No, ale Larysa podjęła teraz taką decyzję, że ona, mimo że jest stypendystką, która dostaje 500 zł, mistrzyni Europy, wicemistrzyni Europy do lat 18, brązowa medalistka mistrzostw świata, sześcio albo siedmiokrotna mistrzyni Polski, podjęła decyzję i najprawdopodobniej podziękuje, bo ma pracę za granicą. Mimo, że trenuje w Holandii, udało się tam załatwić trenera personalnego, ale to nie jest to samo. Trener nie widzi, nie nadzoruje… To tak jak w każdej dyscyplinie sportu, ważne są szczegóły, detale, które świadczą o tym, że można powalczyć o igrzyska olimpijskie. 
A ta dziewczyna jest najlepsza w Europie do lat 18, jesteśmy bardzo blisko kwalifikacji. Ale z nią to trzeba pojeździć… Bo z kobietami to też jest tak bardzo specyficznie, nie wszystkie kluby decydują się na to, żeby szkolić kobiety. Ja mam takie szczęście, że moja córka, która uprawiała pięściarstwo, ma też uprawnienia instruktora i prowadzi mi te kobiety, dziewczyny, podpowiada, więc jest to szkolone w tym kontekście, żeby się też te dziewczyny fajnie dowartościowały. 
Chciałbym jeszcze powiedzieć, że dzisiaj spotkałem na dole byłego radnego – Pana Jacka Klajnę, którego wnuk do mnie chodził na treningi trzy lata, dziś byłby w tej grupie adeptów, bo mamy taką wyśmienitą grupę… Tych grup jest sporo. To nie jest jedna sekcja, jak w niektórych klubach. Jam mam tych grup dużo – mamy adeptów, adeptki, kadetów, kadetki, juniorów, juniorki, grupy młodzieżowe kobiet, mężczyzn, i nawet niektórych seniorów, którzy są gotowi żeby wystąpić, a za co? Jak obliczyliśmy sobie tak na skromnie – zabierając pięciu seniorów raz w miesiącu na turniej, czy seniorki, czy juniorów, tylko po pięciu z dziecięciu, którzy chcieliby jechać, to wychodzi raz w miesiącu 500 zł. Skromnie. Jeżeli ja zabiorę pięciu seniorów, pięć seniorek, juniorów, po dziesięciu kadetów, młodzików, adeptów po dziesięciu… Tylko jak mam tej dwudziestce, czy trzydziestce, czy czterdziestce ludzi, bo takie mamy grupy ludzi zapisanych, powiedzieć, że jedzie dziesięciu? Ale to też jest nagroda. I jeżeli zabrałbym ich wszystkich po dziesięciu i po pięciu w tych grupach wyżej, to to jest łącznie czterdziestu zawodników i czterdzieści zawodniczek, czyli osiemdziesiąt ludzi przez 10 miesięcy, to jest 80 tys. zł, 8 tys. zł miesięcznie. Do tego dochodzi sprzęt sportowy, sprzęt treningowy, sprzęt startowy. Ja, dzięki Bogu, mam koło siebie przyjaciół, sponsorów, ludzi, którzy po prostu zdecydowali się nam pomóc. Bo wielu sponsorów ucieka do tej piłki nożnej. Ja wiem, że to jest sport narodowy, ja wiem, że to jest coś, co ludzie kochają. Jeżeli my te środki pozyskujmy, a ponad 100 tys. zł utrzymanie takiej sekcji… Dostaliśmy 12 tys. zł. To są naprawdę, uwierzcie mi, grosze, jeżeli tu podałem, że 8 tys. chciałbym miesięcznie. Wielu zawodników szuka, mówi – to ja wolę jechać gdzie indziej, gdzie ktoś mnie zabierze, bo ja chcę startować, ja chcę spróbować, ja chcę pojechać, zobaczyć, trener da mi szansę. Ja tej szansy nie mogę dać, bo mam albo cztery miejsca w samochodzie, albo nie stać mnie na to, aby opłacić mu hotele, wyżywienie. Ja już nie mówię o tym, że trzeba psychologa, dietetyka, niekiedy masażystę, trzeba zabiegi robić, to są suplementy, witaminy... Wiele rzeczy, 
o których Pan Marek doskonale wie, bo jest fachowcem, też trenerem, ile rzeczy trzeba włożyć, żeby takiego zawodnika wyszkolić. A ja tylko mówię o tym, że my chcemy jechać, spróbować poboksować, skonfrontować się w formie zabawy, wrócić z medalem, reprezentować Chojnice, odnosić sukcesy. Nie wszyscy muszą kochać boks, nie wszyscy muszą lubić boks, nie wszyscy sobie też do końca zdają sprawę jaki to jest bezpieczny sport. Jeżeli porównalibyśmy do innych dyscyplin, to jesteśmy na samym dole. Ale oczywiście jest to różnie odbierane. Ja się cieszę, że mamy już radnych, którzy są pięściarzami, bo kiedyś to było tak, że najlepiej to pięściarz gdzieś albo na bramkach stał, albo też można go było spotkać w „kuflotece”. Tak byli kojarzeni bokserzy, pięściarze. 

Przewodniczący Marek Szank – jeżeli mogę tutaj dołożyć, przerwać na chwilę tę wypowiedź, my bardzo cieszymy się z tego względu, że przede wszystkim zostajecie i pracujecie tutaj. Andrzej związany z Chojnicami – bardzo dobry pięściarz, ty związany z Chojnicami – bardzo dobry pięściarz, Marcin Łęgowski związany z Chojnicami – bardzo dobry pięściarz. I zostajecie, i pracujecie z dziećmi. Jeżeli miałbym znaleźć podobne przykłady wśród innych przedstawicieli sportu chojnickiego, to jest ich bardzo mało. Siatkarze, piłkarze ręczni, koszykarze nie bardzo kwapią się do tego, żeby rozwijać… 
· Pan Marcin Gruchała – może są zrażeni tym…
Przewodniczący Marek Szank – wam jeszcze się chce i daj Bóg, żeby wam się jeszcze bardzo długo chciało. Wykorzystując to, że jest z nami Pan kierownik Zbigniew Buława, chciałbym wrócić do tego twojego pytania odnośnie właśnie podziału środków. Jeden i drugi trener przedstawił nam swoje sukcesy, ale też tutaj otrzymaliśmy takie zestawienie pewnych danych, które przygotował nam referat i z tych danych ja przeprowadziłem sobie taką wstępną analizę. Ale twoje pytanie do nas brzmiało – skąd tak mała kwota grantów, którą otrzymałeś? W tym swoim koncercie życzeń, które składamy na początku konkursu grantowego, pojawiły się różne kwoty: Chojniczanka – 262 tys., CHKŻ – 160 tys., Red Devils – 56 tys., Kolejarz – 127 tys., Boxing Team – 48 tys., UKS Bokser – 22 tys. zł. To były życzenia. To były kwoty, które przedstawiliście, aby realnie móc przeżyć rok 2019. Pamiętam rozmowę z Andrzejem, jak jeszcze Pani Przewodnicząca Błoniarz-Górna prowadziła podobne spotkanie w ubiegłej kadencji, kiedy podawałeś kwotę zbliżoną do kwoty 20 tys. zł na przeżycie, a z rozmowy, którą wcześniej z tobą przeprowadziłem, wynikało, że ty już tych pieniędzy, których dostałeś – 12 tys., właściwie już nie masz. W związku z tym to pytanie do Pana Zbigniewa. Panie Zbigniewie, jeżeli mógłby Pan się do tego ustosunkować, ponieważ Pan zbiera te dane, Pan rozmawia z tymi ludźmi, prowadzi konkurs.
· Kierownik Zbigniew Buława – ja to już kiedyś mówiłem w tej komisji, że problemem jest niewystarczająca ilość środków. Jest 348 tys. na wszystko, a kwoty, które były wnioskowane, są prawie na 4 mln z groszami. To sami Państwo widzicie, że to jest mikro procenta, żeby was zadowolić…
Przewodniczący Marek Szank – przepraszam bardzo, Panie Zbigniewie, 920 tys. było wnioskowane w tym roku.
· Kierownik Zbigniew Buława – dobrze. Może to było poprzednio. Mówię to teraz z pamięci. To też 1/3 ledwie środków została przyznana tej kwoty zapotrzebowania, więc to jest malutko i tak się stało, jak się stało. Komisja, która jest zebrana z organizacji pozarządowych, przyznaje te trzysta kilkadziesiąt tysięcy. Tu już mówiliśmy kiedyś, że kwestią poprawy tego systemu jest podniesienie środków na granty. Dwa razy przynajmniej mówiono na komisji, że Państwo zadbacie teraz w 2020 roku. 
Są organizacje bardziej aktywne, które organizują imprezy i stawiają również na granty jako imprezy, i są też organizacje, które głównie na swoją działalność szkoleniową potrzebują środki. Natomiast mówię, głównym problemem są małe środki. One się chyba już od trzech lat w tej sumie przekładają, w granicach tych 300 tys. zł, i to jest mały wzrost, dlatego nie zadowoli się tymi środkami.
Przewodniczący Marek Szank – mam takie pytanie. Przepraszam, że wychodzę tutaj przed szereg. Panie Zbigniewie, procentowo… Bo ja, tak jak powiedziałem przed chwilą, przeanalizowałem sobie te wszystkie dane, które spłynęły do nas. Chojniczanka otrzymała 35%, CHKŻ – 50%, Red Devils – 50%, lekkoatleci – 50%, Boxing – 25%, UKS Bokser – 30% proponowanej kwoty. CHKŻ ma ośmiu stypendystów Burmistrza, a bokserzy dziewięciu. I mam takie pytanie – czy Referat Kultury i Sportu prowadzi taką analizę przed rozliczaniem tych próśb grantowych? Czy bierzecie to pod uwagę? Bo jeżeli przychodzą do mnie bokserzy… Dzisiaj ja, gdybym bym przewodniczącym komisji i przyszliby do mnie bokserzy, przedstawiając swój plan, koncert życzeń, to w pierwszej kolejności zająłbym się bokserami, w drugiej kolejności CHKŻ-tem, a dopiero wziąłbym pod uwagę następne dyscypliny. To są panowie, którzy, przepraszam, że użyję takiego sformułowania, najtaniej produkują nam mistrzów, reprezentantów Chojnic na imprezach ogólnopolskich i na imprezach europejskich i światowych. I naszą koniecznością jest zrobić wszystko, aby zwiększyć przede wszystkim pulę grantową co najmniej do kwoty 500 tys. zł 
i zwiększyć dofinansowanie w formie grantów dla tych dwóch klubów. Jeżeli weźmiemy sobie jeszcze pod uwagę jedną ważną kwestię, o której też chciałbym tutaj powiedzieć, ciągle podnosimy, i bardzo dobrze, że to robimy, kwotę stypendialną… Bo my dofinansowujemy tych bardzo dobrych sportowców, od lat to robimy. 2015 rok – 780 tys. zł., 2016 – 815 tys. zł, 2017 rok – 930 tys. zł, 2018 rok – 1 mln, w tym roku – 1,1 mln zł. A kwota grantowa od lat niezmienna – 348 tys. zł. A więc przeznaczamy bardzo mało środków na szkolenie, na produkcję tychże mistrzów. Dofinansowujemy tych mistrzów, nagradzamy tych mistrzów, zauważamy ich prace, pomagamy im w dalszym rozwoju, ale na produkcję tychże mistrzów przeznaczamy bardzo małą kwotę – 1/3. Kwota stypendialna jest w takiej samej wysokości, jak kwota, którą przyznajemy na utrzymanie obiektów sportowych – 1,1 mln zł. Zróbmy wszystko, aby tą kwotę grantową podnieść. Nie wiem czy uda nam się… Panie Antoni, do Pana pytanie, bo Pan jest Przewodniczącym Rady Miejskiej, czy uda nam się jeszcze w tym roku pomóc Marcinowi Gruchale, czy uda nam się jeszcze w tym roku pomóc Andrzejowi Placie, czy jesteśmy w stanie ich zasilić dodatkową kwotą, jeżeli chodzi o środki finansowe na bieżącą działalność? Bo jeżeli nie, to zróbmy wszystko, żeby w przyszłym roku docenić tych trenerów i docenić te sekcje, i wyniki uzyskiwane przez te sekcje. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – pytanie nie do mnie, ponieważ, jak Pan Przewodniczący wie i pozostali radni również wiedzą, Burmistrz jest konstruktorem budżetu i tylko Burmistrz. A my, jeżeli chcemy jakichkolwiek zmian dokonać w budżecie, to musimy wskazać z której półki, że tak powiem, wziąć, żeby dołożyć do czegoś innego. Ustawa gwarantuje Burmistrzowi konstrukcję budżetu. Tak że pytanie, przepraszam bardzo, ale nie do mnie.
Przewodniczący Marek Szank – Pan Zdzisław Januszewski, proszę. 
· Radny Zdzisław Januszewski – Wysoka Komisjo, ja przyjąłem dwa głosy trenerów jako osobisty wyrzut do mnie i oskarżenie. Słuszne oskarżenie mnie, jako radnego. Otóż, w chwili gdy ja mówię, 6-8 mln w tą stronę, czy w tą stronę – myślę o ogrzewaniu murawy dla armii zaciężnej. 1-2 mln ostatnie wycofać, sprowadzić. Tu ja słyszę głosy – ja proszę o 7 tys., 
o ring za 40 tys. Tak, oczywiście jest załatwiony. Ja dodam, że głosowałem przeciw z innych względów, postaram się wytłumaczyć. To jest dla mnie wielki wyrzut. Uważam, że głównie siły nasze powinny być skierowane na uczniowskie kluby sportowe, na nasze dzieci. Tam powinno iść gro pieniędzy. Na naszych społeczników, którzy… Nie zapytam ile zarabiają, ile mieli ostatnio premii. Nie zapytam. Ale tam powinny iść nasze siły i środki. 

Dlaczego głosowałem za… Już odpowiadam na to pytanie. Głosowałem, bo dla mnie są ważne takie rzeczy jak jawność, przejrzystość, jako atrybut demokracji. To było na początku, gdzie myślałem sobie, że będę głosował przeciwko wszystkim inwestycjom, dopóki nie wprowadzimy jawności. To byłby błąd. Sam bym tylko głosował przeciwko. Niestety prawda jest taka, że jakkolwiek próba dokopania się do finansów klubów, wszystkich jak jeden, oprócz jednego, jest to próba nie do przebicia. Nie do przebicia. Każdy może wejść na stronę Chojnickiego Klubu Żeglarskiego i zobaczyć jak jest tam prowadzona sprawozdawczość 
w internecie, jak jest pełna jawność do najmniejszego znaczka pocztowego. 
· Radny Sebastian Mathhes – ale sprawozdanie finansowe jest jawne. 
· Radny Zdzisław Januszewski – sprawozdanie finansowe jest jawne dla uczestników zebrania. Sprawozdanie finansowe powinno być ogłoszone, moim zdaniem, w internecie i w każdej chwili dostępne. To jest jawność dla mnie. Że my sobie opowiemy to, to nie jest dla mnie jawność. Tej jawności ja po prostu będę się domagał i po jej wprowadzeniu na pewno nie będzie możliwa taka dyskusja, że ja potrzebuje 7 tys., a sumie to robi w roku 80 tys., gdzie mówimy o milionach. To jest temat na długie lata.
Przewodniczący Marek Szank – my tu wielokrotnie, w tym składzie osobowym i poprzednim składzie osobowym, jeżeli chodzi o Komisję Kultury i Sportu, mówiliśmy o tym, że podnosimy szybko rękę, jeżeli mamy przegłosować kwotę miliona, dwóch, trzech, a czasami brakuje tej refleksji, jeżeli mówimy o kwocie kilku, kilkunastu tysięcy złotych. Pamiętam jak rozmawialiśmy o biegach strażackich, o kwocie 10-20 tys. zł. Nie było pieniędzy na biegi strażackie, w pewnym momencie one zniknęły. Ale na następnej komisji rozmawialiśmy o kwotach znacznie wyższych, które przegłosowaliśmy i wtedy zabrałem głos, pytając o tą kwestię. Chciałbym, abyśmy tą komisję zakończyli wnioskiem o zwiększenie kwoty grantowej do wysokości 500 tys. zł 
i wówczas będziemy mieli zdecydowanie łatwiej i wtedy będziemy mieli możliwość podnoszenia kwot na finansowanie klubów w budżecie na rok 2020. Z takim wnioskiem powinniśmy wystąpić do Rady Miejskiej. Myślę, że ten wniosek, po przejrzeniu tej dokumentacji, którą otrzymaliśmy z referatu, jest bardzo zasadny. Myślę, że ta kwota 500 tys. zł pozwoli nam na to, aby…
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – a czemu nie milion? Skoro wnioski były złożone na prawie milion, to…
Przewodniczący Marek Szank – brawo, Panie Antoni, dziękuję. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – uważam, że nie mamy w ogóle prawa występować określając kwotę. 
· Radny Bogdan Kuffel – po prostu o zwiększenie środków.
Przewodniczący Marek Szank – ja, biorąc pod uwagę kwotę 500 tys. zł, wziąłem pod uwagę kwoty, które są, tak jak to Marcin powiedział, realne, nie wzięte gdzieś tam… Bo zakładam, że niektórzy tutaj po prostu występują z takiego założenia… Ja przyjmuje tutaj tą sugestię Pana Przewodniczącego i myślę, że na zakończenie naszej komisji podyskutujemy sobie na ten temat. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – jeżeli mogę dodać. To i tak nie będzie skutkowało budżetem tego roku. Dlatego ja uważam, że nie należy określać kwoty, o którą należy zwiększać, czy do jakiejś kwoty, tylko po prostu o zwiększenie pod potrzeby określonych organizacji, które z tych grantów korzystają. 

Przewodniczący Marek Szank – ale, Panie Przewodniczący, myślę, że kwota 500 tys. to jest kwota minimalna. Bo tą minimalną kwotę moglibyśmy określić. Bo jeżeli my zwiększymy kwotę z 348 tys. zł na 350 tys., to też ona będzie zwiększona, a efektu nie będzie żadnego. Efekt 500 tys. zł to już jest zasadna decyzja, ponieważ pozwoli nam to na racjonalne rozdysponowanie środków. To jest minimalna kwota, o której można rozmawiać.
Jeszcze jedną kwestię chciałbym tutaj poruszyć, bo cały czas pojawiają się nam tutaj różne dyscypliny i mówimy o Chojniczance, mówimy o CHKŻ-cie, mówimy o lekkoatletach. My cały czas chcielibyśmy dopieścić wszystkich. Chciałbym zwrócić uwagę na to, ponieważ w mediach społecznościowych pojawiają się czasami rożne tematy, że my mówimy o jednych, o drugich nie mówimy. My staramy się dopieścić wszystkich. Ale doprowadziłem do tego spotkania po to, abyśmy mieli już pewien obraz tego, co czeka nas przed przyszłorocznym budżetem, bo my będziemy musieli za chwilę rozpocząć rozmowy o przyszłorocznym budżecie. I właśnie w tym kontekście chciałbym, abyśmy się skupili na tym, co nas czeka. Rozumiem z tego, co powiedział Pan Przewodniczący RM, że w tej chwili Pan Burmistrz ma bardzo ograniczone możliwości pomocy finansowej jednej, czy drugiej grupie sportowców. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – dokładnie. Nie ma w ogóle. 
Przewodniczący Marek Szank – ale naszym zadaniem, jako komisji, jest zadbać, aby panowie, którzy reprezentują kluby sportowe, mieli pewną świadomość tego, że my walczymy o to, aby 
w przyszły roku mieli tych pieniędzy znacznie więcej.
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – do 15 listopada Burmistrz musi złożyć prowizorium i do tego czasu można na ten temat dyskutować, żeby w prowizorium zawrzeć wyższą kwotę. 
Przewodniczący Marek Szank – a więc ta nasza rozmowa jest jak najbardziej zasadna. I jeszcze Pan Buława nie odpowiedział na to moje konkretne pytanie – czy ma wpływ na to, co się dzieje w momencie, kiedy przychodzą panowie i tworzycie komisję? Bo rozumiem, że my też jako radni, bo przecież reprezentanci naszej komisją są też w tej komisji…
· Kierownik Zbigniew Buława – nie. W komisji grantowej nie ma radnych, bo prawo na to nie zezwala. Są przedstawiciele organizacji pozarządowych. Prowadzimy nabór na stronie internetowej, osoby chętne się zgłaszają i wtedy spośród tych chętnych osób tworzymy komisję grantową. 
Przewodniczący Marek Szank – i teraz takie pytanie. Panie Zbigniewie, Pan jest osobą, która przez cały rok w tym referacie śledzi na bieżąco to, co się w roku sportowym działo i ma Pan ogromy wpływ, moim zdaniem, na pewne decyzje. Jeżeli przychodzą osoby, które wielokrotnie nie wiedzą o tym, że te dane osoby osiągnęły taki, a nie inny sukces sportowy, że ten, a nie inny klub sportowy wykazuje kapitalne wyniki… Bo jeżeli powiem, że jestem codziennie na zajęciach Red Devils i wchodzę na salę do Marcina Gruchały, to tam się drzwi nie zamykają. Ta hala, gdyby mogła się jeszcze rozciągnąć, to byłaby zapełniona na pewno też w stu procentach. Podobna sytuacja jest u Andrzeja. W innych dyscyplinach sportowych jest tak samo. Ale jaka jest świadomość tych ludzi, którzy decydują o tym, w jaki sposób te pieniądze są przyznawane, to nie wiem.
· Kierownik Zbigniew Buława – Panie Przewodniczący, jak są środki niewystarczające… Jeśli na przykład Chojniczanka wykazuje, że ma prawie 700 zawodników, ma masę tych drużyn, wyjeżdża, itd., w porównaniu z setką u Państwa, to komisja ma orzech trudny do zgryzienia. Są jeszcze różne – ile kto ma wyjazdów, takie rzeczy. Bo to jest brane pod uwagę. Część tych członków komisji od kilku lat ma dokładne rozpoznanie i naprawdę są dyskusje. Niektóre dyscypliny mniej posiłkują wydatków, inne więcej. I naprawdę, jeśli ktoś powie – siedemset, a tutaj masz setkę, i teraz tu są trzy wyjazdy w okolicy, a tamci jeżdżą do Gdańska itd., autokary, więc jesteśmy często… Ja nie chcę dyskutować. Ja tylko mówię krótko, bo muszę za chwilę iść na spotkanie w sprawie zjazdu Kaszubów. Proszę Państwa, naprawdę to nie jest tak, że patrzą, bo to jest kolega tego… My się wyzbywamy nawet takich sytuacji koleżeńskich, gdzie się z kimś znamy. 
Przewodniczący Marek Szank – ale na spotkaniu, na którym Marcin Gruchała nacisnął ten spust i powiedział to, co należało powiedzieć zdecydowanie wcześniej, Pan Burmistrz odbił piłeczkę do Komisji Kultury i Sportu, tak jakby na nas zwalając całą winę za zaistniałą sytuację. 
A my, jako Komisja Kultury i Sportu, akurat w tej sytuacji, kiedy przyznawane są środki finansowe, mamy niewielki wpływ. My możemy dzisiaj, tak jak rozpoczęliśmy tą dyskusję, rozpocząć pewne działanie, aby tych środków Pan i Pana referat miał zdecydowanie więcej. Ale mam ogromną prośbę. Ma Pan bardzo duży wpływ na to, co dzieje się w czasie obrad tej komisji, żeby starał się Pan dopieścić tych, którzy w danym roku, i przez kilka lat, robią bardzo dobrą robotę. Nie chcę podawać tutaj przykładu rugby, ale w roku ubiegłym mieliśmy taką sytuację, że trener rugby zrezygnował z pracy. Nie chciałbym, aby podobna sytuacja spotkała naszych trenerów, którym się jeszcze bardzo chce.
Sebastian Matthes, proszę. 
· Radny Sebastian Matthes – moim zdaniem, już to wcześniej mówiłem na której z komisji, rozwiązanie jest dosyć proste i komisja ma realny wpływ na ten podział środków. Myślę, że powinniśmy przede wszystkim usiąść do kryteriów. Jeżeli uda nam się wypracować jakieś kryteria obiektywne, to tego niezadowolenia nie będzie, albo będzie ono mniejsze. 
· Kierownik Zbigniew Buława – nie da się tego zrobić. Jest wiele dyscyplin o różnym charakterze… Nie widzicie tych całych wniosków…
Przewodniczący Marek Szank – przepraszam, że przerywam. Pan Sebastian zaproponował, abyśmy przyjęli pewne kryteria i naszym zadaniem będzie te kryteria opracować. 
· Radny Sebastian Matthes – spotkać się jako komisja specjalnie w tym temacie, bo teraz jest na to czas, w tym roku, i spróbować wypracować… Bo może na sporcie się nie znam, ale na finansowaniu organizacji to i owszem, i wiem, że to od kryteriów przede wszystkim zależy to, kto dostaje środki. 
· Kierownik Zbigniew Buława – to trudne jest zadanie.

· Radny Andrzej Plata – jeśli chodzi o finansowanie naszych stowarzyszeń, u mnie dzieciaki trenują bezskładkowo. U Marcina nie wiem jak to wygląda. Wiem, że dla piłkarzy Chojniczanki, którzy tam trenują w tych grupach młodzieżowych, jest 95 zł, ale obiekty orlik 
i wszystkie inne są za darmo. Oświetlenie tych obiektów i wyposażenie jest za darmo. Ja jak chcę zrobić sobie sobotę bokserską, czy turniej, muszę opłacić obsługę. I teraz chodzi o to, czy we wnioskach grantowych faktycznie Chojniczanka przedstawia taki wielki swój wkład własny?
· Kierownik Zbigniew Buława – tak, jest napisane, bo wkład… Państwo, jak wiecie, 10% musicie mieć obligo, żeby nie było tak, że nikt nie ma i 10% Państwo składacie obligatoryjnie, jak podpisujecie umowę, ze środków własnych. Resztę 90%, dajemy my na pewne działania… 
Przewodniczący Marek Szank – Panie Zbigniewie, przepraszam, że przerywam, ale wszystko to my wiemy, bo cały proces grantowy jest przedstawiony. Tam są przedstawione zasady, reguły, kryteria. My dzisiaj, za pośrednictwem Pana Sebastiana, chcemy rozmawiać o tym, aby Panu i komisji ułatwić robotę. Czy Pan to rozumie? My proponujemy dyskusję nad tym, aby ułatwić Panu robotę. 
· Kierownik Zbigniew Buława – komisji możecie…
Przewodniczący Marek Szank – ale Pan jest przewodniczącym tej komisji.
· Kierownik Zbigniew Buława – nie, nie jestem. Przewodniczącym jest Burmistrz.
Przewodniczący Marek Szank – jest Pan szefem referatu, który to zbiera. Panie Zbigniewie, wiem że ma Pan już teraz kolejne spotkanie, więc dziękuję Panu na dziś. 

Proszę Pan Sebastian Matthes. 

· Radny Sebastian Matthes – wydaje mi się, że przede wszystkim powinniśmy zacząć od kryteriów i proponowałbym, aby poświęcić jedno spotkaniem komisji na kryteria. Możemy do tego spotkania też zaprosić ekspertów z każdego klubu, którzy nam podpowiedzą, albo nas wyprostują, jeżeli piłkarze stwierdzą, że to kryterium jest nieobiektywne, bo oni faktycznie tyle dzieci szkolą, albo… No, to są właśnie te jakieś algorytmy, które powinniśmy przyjąć i myślę, że jesteśmy w stanie wypracować bardziej sprawiedliwy podział tych środków, niezależnie od tego, czy uda nam się je zwiększyć, czy nie. 

Przewodniczący Marek Szank – Pan Zdzisław Januszewski, proszę. 

· Radny Zdzisław Januszewski – ja chciałem się nie zgodzić ze zdaniem wygłoszonym przez Pana Przewodniczącego. Często tu takie zdanie pada, że środków lepiej nie określajmy na różne zadania. Ja uważam, że wręcz odwrotnie. Uważam, że komisja powinna określać problem, ale również i skalę tego problemy wyrażoną w złotówkach. 
Przewodniczący Marek Szank – i starałem się to uczynić. 500 tys., według mojej wiedzy i moich obliczeń, jest kwotą, która zaspokoi potrzeby wynikające z próśb stowarzyszeń, klubów sportowych. 
· Radny Zdzisław Januszewski – mój głos proszę przyjąć jako wsparcie i jako sprzeciw wobec głosu Pana Przewodniczącego RM. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – bardzo mi się podoba pomysł radnego Matthesa, żeby przeanalizować te kryteria, z tym że uważam, że jako komisja powinniśmy wyłonić zespół, który usiądzie nad tym. Bo jeżeli będziemy wszyscy na ten temat dyskutować, to każdy pozostanie przy swoim zdaniu i obawiam się, że nic z tego nie wyjdzie. Dlatego taki trzyosobowy zespół merytorycznie przygotowany… Sebastian mówi, że on akurat na finansach się zna, dwie osoby, które znają się na sporcie i mają… Uważam, że nawet Pan Przewodniczący powinien też w tym zespole zaistnieć, bo zna się na różnych dyscyplinach sportowych. I ten zespół powinien nam przedstawić jakie są propozycje dotyczące kryteriów. Bo od tego trzeba wyjść. I tutaj ja się zgadzam z tym, że możemy określić to finansowo, natomiast kryteria pozwolą nam na określenie tej kwoty, jeżeli już taka potrzeba będzie. 
· Radny Zdzisław Januszewski – ad vocem. Jedno tylko słowo, bo tu padło – zbierajmy się 
w trzy osoby. Zbierzemy się w trzy osoby, przedstawimy komisji i rozgorzeje nowa dyskusja. Proponuję zatem tą podkomisję otwartą – kto chce pracować, proszę bardzo. 

Przewodniczący Marek Szank – popieram ten wniosek, ponieważ uważałem, że komisja zawsze powinna mieć charakter otwarty. Są osoby, które przyjdą, przysłuchiwać będą się dyskusji 
i nabiorą pewnego doświadczenia albo zasobu pewnej wiedzy, bo być może takiej wiedzy nie mają. Nie będą zabierały głosu, ale będą przysłuchiwały się naszej dyskusji. Zakres wiadomości się rozszerzy. 
· Pan Marcin Gruchałą – Pan Sebastian powiedział o tym, że warto posiłkować się ekspertami. A mamy tutaj kilku w Chojnicach, którzy w tym sporcie są, nie znają się tylko na boksie, a na piłce, żeglarstwie, na kilku dyscyplinach, którzy chętnie udzielą swojego głosu.
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – ale tutaj nie zrozumieliśmy się, bo chodzi o określenie kryteriów w samym regulaminie przyznawania. 
· Radny Sebastian Matthes – to jest ważne, żeby środowiska sportowe uczestniczyły w tym procesie określania kryteriów, bo to tak naprawdę my do końca nie będziemy wiedzieli, co się na co przełoży, bo możemy przyjąć takie kryterium, które będzie dla kogoś krzywdzące. Uważam, że jesteśmy w stanie wypracować jakiś zbiór obiektywnych kryteriów, które pozwolą na to, żeby te kwoty bardziej zaspokajały potrzeby. I tu fajnie by było, gdybyśmy na tym spotkaniu, gdzie będziemy nad tym pracować… Zresztą każdy już może indywidualnie, czy w mniejszym gronie jakoś się spotkać, wypracować jakieś propozycje i później przedstawić je na tym spotkaniu. I tam sobie dyskutujmy, spotkajmy się raz, spotkajmy się drugi raz, ale w którymś momencie dojdziemy do tego kompromisu, który każdy powinien zaakceptować i do następnego konkursu już wystartujemy z nowymi kryteriami. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – ja mam taką propozycję, żeby 17 czerwca każdy 
z członków komisji dostał te kryteria przyznawania grantów, ten regulamin. I wówczas można już zapoznać się z tym, przeanalizować i dyskutować już nad dokumentem, bo ten dokument istnieje.
Przewodniczący Marek Szank – tak, tak. Jeżeli macie jeszcze Panowie pytania do Pana Marcina, to proszę bardzo. 
· Radny Sebastian Matthes – pogratulować tylko można. 
Przewodniczący Marek Szank – tak, pogratulować i życzyć cierpliwości i wytrwałości. Chciałbym podziękować za tak ożywioną dyskusję i zaproponować przejście do kolejnego tematu. 
Ad. 2

Przewodniczący Marek Szank – analiza materiału sesyjnego. Jeżeli chodzi materiał sesyjny, mam przed sobą biuletyn nr 7/19 i przeglądając go nie zauważyłem tutaj materiałów merytorycznie związanych z pracą naszej komisji. W związku z tym proponuję przyjąć do wiadomości. Myślę, że każdy z nas jest członkiem jeszcze innych komisji i tam ten materiał będzie dogłębnie analizowany. Nie widzę sprzeciwu.
Komisja przyjęła do wiadomości: 

· projekt uchwały w sprawie udzielenia Burmistrzowi Miasta Chojnice wotum zaufania,
· projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia sprawozdania finansowego wraz ze sprawozdaniem z wykonania budżetu miasta Chojnice za 2018r.,

· projekt uchwały w sprawie udzielenia Burmistrzowi Miasta Chojnice absolutorium 
z tytułu wykonania budżetu za rok 2018,

· projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Miejskiej Chojnice na 2019 r.,

· projekt uchwały w sprawie zmiany wieloletniej prognozy finansowej na lata 2019 – 2033,

· projekt uchwały w sprawie ustalenia sieci publicznych przedszkoli oraz oddziałów przedszkolnych w szkołach podstawowych, dla których organem prowadzącym jest Gmina Miejska Chojnice,

· projekt uchwały w sprawie ustalenia planu sieci publicznych szkół podstawowych prowadzonych przez Gminę Miejską Chojnice i inne organy oraz określenia granic obwodów publicznych szkół podstawowych,

· projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia Aneksu nr 2 z dnia 18.04.2019 r. do Porozumienia – umowy partnerskiej nr PRiWZ.032.10.2016 z dnia 23.06.2016 r.,

· projekt uchwały w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu w rejonie ulicy Ustronnej w Chojnicach,

· projekt uchwały w sprawie nabycia nieruchomości,

· projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości,

· projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości,

· projekt uchwały w sprawie odstąpienia od żądania zwrotu bonifikaty,

· projekt uchwały w sprawie powołania zespołu ds. zaopiniowania kandydatów na ławników
Ad. 3
Przewodniczący Marek Szank – punkt trzeci dzisiejszego spotkania to rozpatrywanie spraw bieżących i tutaj głównie chyba informacja o Dniach Chojnic, zjeździe Kaszubów, InterTony. Panie Przewodniczący, czy InterTony się odbędą w pełnym składzie? Czy koncert zespołu, który miał zakaz wjazdu do Chojnic, się odbędzie?
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – z tego co wiem, tak. Z tym że nie będzie finansowany ze środków publicznych. 
· Radny Sebastian Matthes – zostanie sfinansowany ze zbiórki publicznej przeprowadzonej w internecie przez fundację. 
Przewodniczący Marek Szank – Panowie, rozpatrywanie spraw bieżących. Ja mam informację związaną z boiskiem na ul. Lichnowskiej. Wcześniej informowałem Panów, że taka sytuacja, która zaistniała, będzie miała miejsce. Niestety ubolewam, ponieważ zrobiliśmy taki rekonesans, oglądaliśmy obiekty sportowe i doszliśmy do wniosku, że częściowa wymiana nawierzchni niewiele pomoże. Oczywiście ona na tą chwilę wyrównała ten stan, jest w miarę bezpiecznie, ale czy te pieniądze, które zostały tam ulokowane, spełnią swoje zadanie? Śmiem wątpić. Chciałbym się dowiedzieć od Pana kierownika referatu na następnej komisji, jakie nakłady finansowe zostały poczynione na tymże boisku, ponieważ na przykład na boisku, które też miało podlegać renowacji przy Szkole Podstawowej nr 1, pewne prace nie zostały jeszcze zakończone. Nie wiem, czy one jeszcze będą trwały, czy to jest cały ciąg zdarzeń, ale na pewno Pana Zbigniewa 
o to zapytam. 

Kolega Januszewski chciał poruszyć kwestię związaną z cmentarzem. Wcześniej rozmawialiśmy w składzie trzyosobowym – Pan Bogdan Kuffel, Pan Zdzisław Januszewski i ja. Pan Zdzisław Januszewski przedstawi temat. 
· Radny Zdzisław Januszewski – proponuję powołanie komisji do spraw konserwacji i renowacji nagrobków zasłużonych chojniczan w stulecie odzyskania niepodległości. Nikogo chyba nie muszę przekonywać nad znaczeniem dziedzictwa, nad znaczeniem kultury w życiu społecznym. I od razu chciałbym zaproponować przewodniczącego tej podkomisji. Na przewodniczącego tej podkomisji proponowałbym Sebastiana Matthes i to z dwóch powodów. Jeden powód to symboliczny – jego ojciec w latach osiemdziesiątych bodajże przyłączył się do prac stowarzyszenia PAX w tematyce cmentarzy. Tam te prace były szeroko zaangażowane. Drugi powód to kompetencyjny – radny Matthes przejął zainteresowania ojca i rozwinął. Prowadzi też w tym zakresie przewód doktorski. 
· Radny Sebastian Matthes – jeszcze nie przewód.

· Radny Zdzisław Januszewski – ale życzę. Niemniej nie umniejsza to wagi propozycji mojej kandydatury i dlatego proponuję oficjalnie powołać podkomisję wraz z określeniem już przewodniczącego Pana Sebastiana Matthesa. Dziękuję. 

Przewodniczący Marek Szank – jeżeli mogę dodać. Rozmawiając z radnym Kufflem i Januszewskim na ten temat, poruszyliśmy pewne kwestie i udaliśmy się do Pana Burmistrza, którego zapoznaliśmy z tym zagadnieniem. Uzyskaliśmy zapewnienie, że Pan Burmistrz będzie wspierał i pomagał.
· Radny Sebastian Matthes – ja chciałem podziękować za to wyróżnienie, ale uważam, że ta podkomisja mogłaby spokojnie pracować bez przewodniczącego. 
· Radny Zdzisław Januszewski – ktoś musi być odpowiedzialny.

Przewodniczący Marek Szank – chciałbym powiedzieć, że w rozmowie z Panem Burmistrzem, kiedy poruszaliśmy tą kwestię, Pan Burmistrz też zapytał – a kto będzie tym wszystkim kierował? Kto będzie trzymał tą kierownicę? I Zdzisław Januszewski zaproponował osobę Sebastiana Matthesa. Jeżeli Pan radny wykazuje chęć i zgadza się na przyjęcie tej naszej propozycji, to będzie nam bardzo miło.

· Radny Sebastian Matthes – tak. Zgadzam się oczywiście.

Przewodniczący Marek Szank – Panie Bogdanie, wywołuję Pana do tablicy. Też miał Pan wiele istotnych i ciekawych informacji na temat nagrobków, które możemy na cmentarzu jeszcze znaleźć. Prosiłbym, żeby też dołożył Pan swoją cegiełkę do tego tematu i powiedział nam tutaj publiczne kilka ważnych kwestii. Ma Pan ogromną wiedzę na ten temat i proszę, aby nam ją Pan przekazał. 

· Radny Bogdan Kuffel – może inaczej. Ja przypominam, o tym już była mowa od kilku kadencji, że nie będzie elementem najistotniejszym kwestia wyremontowania pod nadzorem, bo przypominam, że cmentarz parafialny jest cmentarzem podlegającym pod konserwatora zabytków, to jest zapisane do rejestru, czyli każda renowacja będzie musiała być konsultowana z konserwatorem zabytków. To jest jedna sprawa. Ale cieszy mnie ta sytuacja, że to wreszcie ruszy, ale przypominam o tym, o czym już dawniej mówiliśmy. Proszę pamiętać, że każdy gestor cmentarza, czy parafia, czy dzierżawca, będzie nam wywieszał, że po dwudziestu latach te nagrobki mogą ulec likwidacji. Poza cmentarzem parafialnym… Chociaż na moich oczach na cmentarzu parafialnym zabytkowym wiele nagrobków jakoś dziwnie zginęło, tworząc miejsca pod kolejne pochówki. Dlatego mówię, trzeba znaleźć przepis prawny, żeby dzierżawca, czy właściciel, jak parafia, nie miał zakusów nad zlikwidowaniem pomnika zasłużonego mieszkańca miasta Chojnice. Bo proszę pamiętać, cmentarz ewangelicko-augsburski na wzgórzu ewangelicko-augsburskim, gdzie leżały tysiące zacnych obywateli wyznania ewangelicko-augsburskiego, uległ na naszych oczach likwidacji. A więc w tym momencie to jest kwestia uregulowania szerszego, nie nawet burmistrza, żeby nie dobra wola dzierżawcy, czy właściciela cmentarza o tym decydowała. Nas nie będzie, a żaden dzierżawca, czy właściciel cmentarza, nie będzie miał zakusów likwidacji tego nagrobka, który my jako komisja wytypujemy. I teraz pytanie ciekawe, o czym radny Januszewski nie wspomniał, kwestia kryteriów. Co będzie kryterium, że ten człowiek jest zasłużony mniej lub bardziej. Bo to nam mogą wyjść na cmentarzu parafialnym… Aż się boję myśleć, ile tych nagrobków się pojawi, które powinniśmy objąć nadzorem konserwatorskim. Część z nich została zniszczona w wyniku wojny, część z nich została zdewastowana, nie wiem za czyim przyzwoleniem, cichym, czy mniej cichym, nie ma tych nagrobków. Ja przypominam sobie, że na cmentarzu parafialnym leżał grób rodziny Papenfussów – niemieckie nazwisko, rodziny zasłużonej. Wielu nauczycieli naszego katolickiego królewskiego gimnazjum w Chojnicach… Tam był pochowany Pan profesor doktor – zlikwidowany, bo niemieckie. To jest naprawdę poważny problem, ale kwestia uregulowania tych 200 zł, czy innej opłaty, żeby nie było… W tym momencie współczuję proboszczowi, bo tam będą same groby zasłużonych, 
a oczywiście żadnych profitów z tego tytułu parafia, a tam dzierżawca… I my się wtedy dziwimy, że dzierżawca wystawił te informacje, że grób po nieuregulowaniu zostanie zlikwidowany. Ja się mu nie dziwię, bo to jest jego interes.
Przewodniczący Marek Szank – ale my w tym kontekście rozmawialiśmy. Właśnie chodzi 
o to, żebyśmy my, jako mieszkańcy tego miasta, na stulecie odzyskania niepodległości, zrobili krok, który tym zasłużonym mieszkańcom się należy. Są osoby, które już nie mają tutaj rodzin, nie mają żadnych krewnych, bliskich znajomych, które mogłyby opłacić to miejsce… 

· Radny Bogdan Kuffel – to powinno być, Panie Przewodniczący, z urzędu…
Przewodniczący Marek Szank – brawo. Do tego zmierzamy. 

· Radny Bogdan Kuffel – i teraz jeszcze jedna kwestia. Wiecie doskonale, że taka księga zasłużonych była też w czasach PRL-u. I teraz pytanie, czy ten za komuny zasłużony człowiek, który jest na tej liście honorowych, to ten grób honorować i wziąć pod uwagę, czy tylko... Jakie kryterium czasookresowe weźmiemy? Czy tych z okresu międzywojennego? Czeka nas naprawdę potężna zagwozdka. Chyba większy problem niż kryteria do przyznawania grantów. 

Przewodniczący Marek Szank – ale to nie jest temat na pół roku, na rok. To jest temat na naszą kadencję. A o umarłych mówi się tylko dobrze, albo wcale. 
· Radny Zdzisław Januszewski – otóż, nie wrzuciłem żadnego katalogu, dlatego że jedynym może być kluczem naszego działania prawo i przyzwoitość. To znaczy, jeżeli mówimy 
o tym, co podnosi Bogdan Kuffel, o możliwym zaoraniu grobów, to trzeba się dogadać 
z właścicielem cmentarza i zawrzeć z nim umowę na wieczność, że wykupione miejsce. Pozostaje kontakt z rodzinami, to wszystko nie może być poza nimi. Na przykład grobem Ottona Weilandta opiekuje się nikomu nieznany młodzian. Też dla przyzwoitości do niego należy dotrzeć i zapytać go o zdanie. Takich tematów nie można podejmować, budząc wątpliwości.
Przewodniczący Marek Szank – podejmujemy się trudnej, ale właściwej pracy. 

· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – chcę powiedzieć, że temat wreszcie zaczyna nabierać jakichś takich cech realizacyjnych. Bo dotychczas to tak mówiliśmy, głównie mówił Bogdan Kuffel, który wskazywał bardzo często, że są zaniedbane groby. A w tej chwili kompleksowo zamierzamy się tym zająć. Chcę powiedzieć, że myśmy kiedyś analizowali sprawę tych opłat za groby, które nie mają uregulowanej tej opłaty. Wydaje mi się, że 
w przypadku cmentarza komunalnego to sprawa jest stosunkowo prosta. Przecież właścicielem gruntu jest miasto i miasto może nakazowo wprowadzić niepobieranie opłaty za dalsze istnienie tego grobu w stosunku do administratora. Bo to w końcu my jesteśmy właścicielami. Natomiast gorsza sytuacja jest na cmentarzu parafialnym, bo tam właścicielem jest kuria. Kuria ma różne zdanie czasami w kwestiach pieniężnych, tak że będzie to pewnie wymagało jakichś tam negocjacji. Tam mogą być setki grobów, które należałoby objąć opieką konserwatorską. Wydaje mi się, że ten zespół, który tutaj wyłoniliście i na którego czele staje Sebastian Matthes, to też przede wszystkim powinien określić kryteria – kto, jakimi grobami się zajmujemy, czy to jest grób iksińskiego, czy ponad wszelką wątpliwość człowieka, który zasłużył się dla Chojnic, niezależnie od tego czy on był Niemcem, czy… Był mieszkańcem Chojnic. I to nas nie powinno… Nawet kwestia wyznaniowa, bo przecież wiemy, że nie wszyscy wyznania katolickiego leżą na cmentarzu parafialnym. Ja osobiście bardzo, bardzo się cieszę, że taki zespół powstał i nie należy się spieszyć, ale systematycznie działać. 
· Radny Bogdan Kuffel – jeszcze kwestia dwuaspektowości, bo z jednej strony to nazwisko 
i zasługi danej osoby leżącej w danym nagrobku, a druga sprawa – nagrobek może być istotny w sensie historycznym, w sensie wyeksponowania, w sensie pewnej kultury chowania, pewnej sztuki. I jest jeszcze jedna kwestia. W czasach wcześniejszych cmentarz parafialny był permanentnie okradany z takich cennych marmurów. Tak że będziemy mieli kawał roboty do zrobienia i to jest działanie na lata. Mi się wydaje, czy nie byłoby zasadne, po uzyskaniu zgody księdza proboszcza, żeby na 1 listopada członkowie tej komisji, czy radni, stali 
i zbierali pieniądze, kwestowali, jak to jest na Powązkach, czy innych cmentarzach, żeby te pieniądze zebrane wtedy służyły renowacji tych obiektów.
· Radny Sebastian Matthes – na koniec naszła mnie jeszcze taka refleksja. Może powinniśmy w tym gronie rozpocząć starania nad powołaniem specjalnej fundacji, która będzie to robiła. Temat do przemyślenia. 
· Radny Zdzisław Januszewski – radny Bogdan Kuffel spuentował wszystko, używając liczby mnogiej, mówiąc – będziemy mieli dużo pracy. I to jest nasze hasło. My będziemy… My wspólnie popracujemy. 

· Radny Bogdan Kuffel – a społeczników coraz mniej.

Przewodniczący Marek Szank – na zakończenie mam takie pytanie do Pana Antoniego Szlangi. Otóż, wnioskowaliśmy o zmianę uchwały w sprawie komisji, która może zasiadać przy Referacie Kultury i Sportu w sprawie przyznawania nagród Burmistrza. Ta uchwała nie znajduje się po raz kolejny w materiałach sesyjnych. Wnioskowaliśmy o zmianę uchwały. Był to wniosek Zdzisława Januszewskiego, po mojej informacji na temat otrzymanego zawiadomienia, że nie jestem władny do podejmowania decyzji. Druga sprawa – wniosek Zdzisława Januszewskiego 
o umieszczenie orła na pomniku kolejarzy. I trzecia sprawa, to na razie jest opinia nasza, ale będziemy o to wnioskowali, o doprowadzenie do sytuacji takiej, aby pływacy sekcji OSiR nie płacili za udział w zajęciach treningowych, na zasadzie wyrównywania szans. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – rozpocznę od końca. Wniosek o sekcję pływacką nie do mnie. To jest kwestia Burmistrza, bo to są środki finansowe, tak że to nie do mnie. Sprawa przywrócenia orła została skierowana do Wydziału Komunalnego. Tak że to poszło tym trybem. Natomiast nie przypominam sobie wniosku o zmianę uchwały. Sprawdzę i wyjaśnię. 
Przewodniczący Marek Szank – jeżeli nie mamy żadnych innych tematów, na dzień dzisiejszy dziękuję Państwu. Ogłaszam z tej chwili przerwę w posiedzeniu i zapraszam 17 czerwca na drugą część posiedzenia. 
II część posiedzenia Komisji Kultury i Sportu w dniu 17 czerwca 2019 r. w godz. 1100 – 1215
Członkowie Komisji obecni na posiedzeniu w dniu 17 czerwca 2019 r.:

1) Marek Szank

- przewodniczący

2) Bogdan Kuffel

3) Andrzej Plata

4) Jan Koperski
5) Antoni Szlanga

6) Krzysztof Pestka

Członkowie komisji nieobecni na posiedzeniu:

1) Zdzisław Januszewski

- usprawiedliwiony

2) Sebastian Matthes

- usprawiedliwiony

Komisja składa się z 8 członków, 2 członków nieobecnych, po stwierdzeniu quorum Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.
Spoza komisji w posiedzeniu uczestniczyli:
1) Rafał Zabrocki


- Chojniczanka Chojnice
2) Jarosław Klauzo


- Chojniczanka Chojnice

3) Przemysław Gliszczyński

- Chojniczanka Chojnice

4) Natalia Dalecka


- Red Devils Futsal Club

5) Maciej Lemanczyk

- Red Devils Futsal Club

6) Przedstawiciel mediów 

- portal internetowy „Chojnice.com”

Ad. 4

Przewodniczący Marek Szank – witam serdecznie na drugiej części posiedzenia Komisji Kultury i Sportu, która poświęcona będzie wysłuchaniu przedstawicieli dwóch klubów piłkarskich. Gościmy w tej chwili przedstawicieli klubu MKS Chojniczanka Chojnice S.A. w osobach Pana Przemysława Gliszczyńskiego – członka zarządu, Pana Rafała Zabrockiego – członka zarządu, oraz Pana Jarosława Klauzo – wiceprezesa klubu. W drugiej części naszego dzisiejszego posiedzenia spotkamy się z przedstawicielami Red Devils – z Panią Natalią Dalecką i Panem Maciejem Lemanczykiem. 
Dnia 10 grudnia 2018 roku wpłynęło na moje ręce pismo kierowane ze strony przedstawicieli MKS Chojniczanka 1930 S.A. i dotyczy to pismo rozszerzenia bazy sportowej, bazy treningowej klubu sportowego MKS Chojniczanka. Mam prośbę do Panów przedstawicieli klubu – krótko 
o ilości dzieciaków, które trenują w Chojniczance, gdzie trenujemy... Bo bezpośrednio ma to wpływ na to, w jaki sposób ta baza treningowa ma być poprawiana, zwiększana, udoskonalana. Jeżeli mamy mówić o poprawieniu tej bazy, to musimy mieć wiedzę na temat ilości dzieciaków, młodzieży, która bierze udział w szkoleniu. Myślę, że jesteśmy zgodni co do tego i prosiłbym, aby teraz Panowie zabrali głos i przedstawili może plan, w jaki sposób chcecie tą swoją bazę powiększyć, chcecie ją udoskonalać. 
· Pan Rafał Zabrocki – może najpierw powiem, że Chojniczanka Chojnice ma jedną z najgorszych baz, jeśli chodzi o kluby z pierwszej ligi, praktycznie poza Nowym Sączem mamy najgorszą bazę. Nasza baza to jest jedno boisko na ul. Bałtyckiej 1, czy Rzepakowej, a pozostałe młodsze grupy trenują na orlikach. I to jakby wyczerpuje temat naszej bazy. Jest to jedno boisko ze sztuczną nawierzchnią, jedyne oświetlone tak naprawdę, na którym możemy trenować w okresie zimowym, jak nie pada oczywiście śnieg. Około 500 dzieci. Jak ktoś sobie przyjedzie na Rzepakową, to można zobaczyć, że czasami na zajęciach jest 80 osób na jednym boisku. To jest po prostu niewyobrażalne. Cztery grupy trenują na raz, bo nie mamy gdzie trenować. I przygotowaliśmy taki rzut, jak sobie wyobrażamy zmianę tej bazy treningowej. Jest to miejsce właśnie tam przy boisku – jest miejsce jeszcze na dwa boiska pełnowymiarowe, które by się tam zmieściły. W tej chwili rząd wprowadza program, który będzie finansował praktycznie w stu procentach hale pneumatyczne, czyli to jest zamknięte boisko ze sztuczną nawierzchnią, i stuprocentową dotację można z ministerstwa otrzymać. W pierwszej kolejności otrzymują tą dotację kluby ekstraklasy i I ligi. Jeszcze nie znamy dokładnie procedur, ale bardzo mocno się tym tematem interesujemy. No i oprócz tego boiska chcielibyśmy jeszcze jedno boisko z naturalną nawierzchnią obok. I to by już zamknęło temat bazy na lata. 
Przewodniczący Marek Szank – ja może wprowadzę kolegów radnych do tej tematyki, przekazując informację związaną z naszym wyjazdem. Mieliśmy taką komisję wyjazdową, przeglądu boisk osiedlowych i tego stanu, który posiadamy na terenie miasta. I byliśmy przy ul. Rzepakowej. Stwierdziliśmy, że ten obiekt, ten teren, jak najbardziej odpowiada potrzebom klubu i dobrze byłoby wykorzystać całą bazę, aby poszerzyć, powiększyć niejako zakres działalności. Pan Rafał wcześniej spotkał się ze mną. Mieliśmy takie spotkanie z byłym dyrektorem klubu, przeanalizowaliśmy całą sytuację i wydaje mi się, że projekt przedstawiony przez klub jest bardzo ciekawy i można by go wykorzystać w naszej sytuacji, która związana jest z wykorzystaniem tego terenu. Niepokojące były natomiast dla mnie takie sugestie Pana Burmistrza, które usłyszałem na jednym ze spotkań z dziennikarzami, kiedy Pan Burmistrz powiedział, że ten krajobraz księżycowy, mówiąc tak kolokwialnie, trzeba w jakiś sposób udoskonalić, poprawić. O krajobrazie księżycowym mówił mając na uwadze ten teren, który znajduje się poza obiektem „Modraka” w kierunku Schroniska dla Nieletnich. Działacze Chojniczanki przygotowali ten projekt, który Panowie teraz widzicie, i myślę, że on jak najbardziej spełniałby oczekiwania działaczy, bo taka też była sugestia Pana dyrektora i Pana Rafała w rozmowie ze mną. Jest tylko kwestia odpowiedniego dotarcia do ministerstwa i wsparcia tego projektu środkami finansowymi. 
Pan Jarosław Klauzo – wiceprezes klubu, proszę. 

· Pan Jarosław Klauzo – mogę potwierdzić, że faktycznie te plotki w jakiś sposób częściowo się potwierdzają i sprawdzaliśmy to w wydziale, jest rozpoczęta jakaś procedura wstępna na nowy plan zagospodarowania tej przestrzeni. W ostatni piątek złożyliśmy do Pana Burmistrza prośbę, aby w związku z tymi toczącymi się planami, umieścić w tych planach rozbudowę tej bazy na Rzepakowej, czyli to, o czym Pan Przewodniczący mówi. Z naszego punktu widzenie w ogóle nie jesteśmy w stanie sobie wyobrazić, żeby przy tym boisku ludziom budować domy. Jak dobrze wiemy, mieszkańcy, którzy są za ulicą dużo dalej od tego boiska, nie są najbardziej szczęśliwi z lokalizacji tego pierwszego boiska, a trudno mi sobie wyobrazić na ile byliby szczęśliwi ludzie, którym by wybudowano coś za tym boiskiem. Dla mnie ten temat jest kompletnie niedorzeczny i wydaje nam się, że na dzień dzisiejszy to jest jedyne realne miejsce na wybudowanie takiej bazy, czy mini bazy, czy na miarę Chojnic to może już mega bazy, do tego co tutaj mieliśmy. Mam nadzieje, że Panowie z komisji patrzycie na inne również miasta. My wiele wydajemy w sport, wiele się zmienia, natomiast tak naprawdę jesteśmy bardzo daleko jeszcze za innymi miastami. 
Przewodniczący Marek Szank – rozmawiałem dzisiaj z Panem Burmistrzem w tej kwestii 
i chciałbym poinformować Panów, że 19 lutego rozmawiałem z Panem Burmistrzem i przedstawiałem ten plan i wówczas Pan Burmistrz był zgodny z tym, że fajna, ciekawa inicjatywa, dobry projekt i bardzo chętnie byśmy w tym projekcie uczestniczyli. Po naszej rozmowie, którą przeprowadzaliśmy po posiedzeniu 13 czerwca, też te informacje niepokojące mnie przekazałem Panu Burmistrzowi, ale dzisiaj otrzymałem taką informację, że Pan Burmistrz po piśmie, które skierowaliście do niego w imieniu klubu, przedstawił ten temat Panu Gregusowi i Pan Gregus przygotowuje plany związane z adaptacją tego terenu, a więc niejako uspokoił mnie, i chyba za moim pośrednictwem też was, że nie ma takiego tematu, który nam niejako świtał w głowach, że ten teren będzie przekazany na cele związane z… Zresztą Pan Jan Koperski, będąc ze mną na tej wizji lokalnej, i Pan Zdzisław Januszewski, uznaliśmy ten teren za jak najbardziej odpowiedni do przedłużenia niejako tej bazy, która już istnieje. Zresztą powiem może tak. Udoskonalając bazę przy Szkole nr 5, był taki pomysł, aby na tej bazie przy „Modraku” usytuować bieżnię lekkoatletyczną i też tam przenieść lekkoatletów. Wówczas my sugerowaliśmy, aby absolutnie nie dokonywać takiego połączenia jednego z drugim, bo taką sytuację mamy już na stadionie Chojniczanki, gdzie trenują i lekkoatleci, i piłkarze. Przychodzi młodzież szkolna i wówczas pojawia się problem z pierwszeństwem do korzystania z tego obiektu. I wówczas przedstawiłem radnym taki pomysł, aby miejsce na „Modraku” zostawić tylko dla piłkarzy i aby tam rozwijać tą bazę treningową, specjalistyczną dla piłkarzy, też z takim podejściem, aby mieszkańcy tego osiedla, które się będzie rozwijało, mieli też możliwość uczestniczenia w zajęciach sportowych na tym obiekcie.
· Pan Jarosław Klauzo – ja bym chciał tylko jeszcze dodać, że ten nasz tutaj plan zagospodarowania tego terenu, czy rozbudowy tego terenu, obejmuje też wykorzystanie takiego zieleńca, który jest za krótkim bokiem boiska od strony nowego cmentarza. Bo naprawdę ta baza nasza jest taka, jaka jest, i jest jej bardzo mało, dlatego te kilkaset metrów kolejnych, to jest dla nas rewelacja, jeżeli chodzi o trening strzelecki, o trening bramkarzy. Tam jest prawie boisko typu orlik, więc dwa prawie pełnowymiarowe boiska plus prawie orlik. Oczywiście musimy uwzględnić tutaj również rozbudowę bazy tej szatniowej, socjalnej. Ona również jest wrysowana w tym naszym planie. I jeszcze coś takiego…, może to nie będzie kontrowersyjne, ale jeżeli jest taka potrzeba miasta, aby ten teren sprzedać i go spieniężyć, to my też nie widzimy przeszkód i proponujemy w takim układzie sprzedaż tego boiska, które jest już zrobione, i wyznaczenie terenu w ogóle w innym miejscu w Chojnicach i rozpoczęcie tam budowy, jeżeli takowe plany są. W dzisiejszych czasach wszystko można zrobić, jeżeli są pieniądze. My się nie upieramy. To nie jest idealne i wymarzone miejsce, natomiast trudno nam dzisiaj wskazać lepsze, inne tak naprawdę. Ale być może są inni w mieście, którzy mają takie pomysły. 
Przewodniczący Marek Szank – myślę, że przy takiej ilości dzieci i wykorzystując tą bazę, która już jest, właściwym podejściem byłoby wykorzystanie tego terenu i uzupełnienie tylko 
o dodatkowe boiska. To byłoby chyba najbardziej racjonalne. Pomysł, aby sprzedawać ten teren wydaje mi się, że nie jest najlepszym rozwiązaniem. 

Mam takie pytanie – Panie Rafale, my w trakcie naszej dyskusji rozmawialiśmy też o pewnych kosztach, które są związane z przygotowaniem tego terenu. Mówiliśmy też o tym, ile będzie wynosiło zagospodarowanie tego balonu pneumatycznego, bo taka też propozycja była, aby taki balon tam się znalazł i aby z tego też mogli korzystać uczniowie szkoły średniej. Chcieliśmy wykorzystać do tego drugi podmiot, czyli Starostwo Powiatowe, do współfinansowania tego projektu. Chodziło nam o to, aby nie uczestniczyło w nim tylko i wyłącznie miasto, ale również 
i powiat, ponieważ zainstalujemy tam tak zwany namiot, będzie on ogrzewany i również w okresie jesienno-zimowym mogliby tam korzystać do południa uczniowie ze szkoły średniej, która znajduje się w pobliżu. Myślę, że to jest bardzo ważny aspekt finansowy przy realizacji tego projektu. 
· Pan Rafał Zabrocki – jak najbardziej. Jak robiliśmy te plany, to od razu zakładaliśmy, że mają szkoły do południa też z tego korzystać. To nie ma być tylko obiekt dla Chojniczanki, tylko też dla szkół. I jeszcze dopóki nie było tego planu dla piłki, który tutaj Premier przedstawił, to szliśmy tą drogą. Tutaj ministerstwo podaje, że budowa tej jednej hali to jest 
3,5 mln zł i praktycznie w stu procentach oni chcą to finansować. Ja uważam, że jeżeli miasto, dzięki temu, że Chojniczanka jest w I lidze, dostaje z ministerstwa taki prezent, to żal byłoby z tego nie korzystać. Przecież nie ma takich dotacji stuprocentowych nigdzie. 
Przewodniczący Marek Szank – Panie Rafale, czy ten materiał, który Pan ma, można by dołączyć do protokołu?
· Pan Rafał Zabrocki – oczywiście. 
· Radny Andrzej Plata – ja mam pytanie, czy ten plan zagospodarowania, który tutaj przedstawiliście, jest waszego autorstwa? Czy na podstawie planu zagospodarowania przestrzennego, który istnieje teraz? 
· Pan Rafał Zabrocki – to jest tylko rzut.
· Pan Jarosław Klauzo – nie nazywajmy tego planem przestrzennym. To jest wizja. 
· Radny Andrzej Plata – z tego, co ja się orientuję, to… Na którejś z sesji podejmowaliśmy uchwałę o nowym planie zagospodarowania przestrzennego…

· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – on jest tworzony w tej chwili. 

· Pan Jarosław Klauzo – ten plan, o którym Panowie mówicie, on jest zdecydowanie jeszcze szerszy, on jeszcze wybiega dalej w stronę osiedla Pogodne.
Przewodniczący Marek Szank – tam usytułowana jest droga, o której mówił Pan Burmistrz, łącząca Bałtycką z Igielską. 
Ja myślę, że będę wyrazicielem nas wszystkich, naszej komisji, że będziemy popierali ten pomysł i będziemy dbali o to, aby to zostało zrealizowane. Myślę, że to jest kwestia wprowadzenia, mówię teraz do Pana Przewodniczącego Antoniego Szlangi, myślę, że musielibyśmy czynić starania, aby wprowadzić to do naszego planu inwestycyjno-budowlanego, bo taka jest procedura, taka jest kolej rzeczy. Jeśli udałoby się ten projekt wprowadzić do planu inwestycyjno-budowlanego, to myślę, że wtedy dopiero możemy poczynić starania, aby uzyskać środki z ministerstwa. Tak? 

· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – odwrotnie. Wprowadzenie do WPI tego pomysłu, czy realizacji tego założenia o tych dwóch boiskach, związane jest z finansowaniem. Dopóki nie mamy środków finansowych na realizację, to nie możemy tego wprowadzić do WPI. Czyli należy wykorzystać program, który ewentualnie zostanie ogłoszony, bo na razie to jest hasło, które zostało rzucone, na razie nie ma żadnego programu. Jeżeli program zostanie uruchomiony, to należy wystąpić do Ministerstwa Sportu o finansowanie i wówczas wprowadza się to jako zadanie inwestycyjne i zapisuje się w WPI. 
Przewodniczący Marek Szank – czyli nasza strategia na dzisiaj jest następująca. My dbamy 
o to, żeby…
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – nasza strategia powinna iść w tym kierunku, żeby 
w planie miejscowym znalazł się ten temat. I to jest punkt wyjścia w ogóle. Bo jeżeli ubiegamy się o jakeś środki dodatkowe zewnętrzne, to musimy wskazać gdzie, co i jak. Czyli taka powinna być kolejność. 

Przewodniczący Marek Szank – zabezpieczamy w planie przestrzennym miejsce na lokalizację tych boisk. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – ujęcie w planie miejscowym, dalej ubieganie się o te środki zewnętrzne, jeżeli zostanie ogłoszony program, i później konsekwencją tego jest uchwała Rady o wprowadzeniu tego zadania inwestycyjnego do Wieloletniego Planu Inwestycyjnego. Tak to wygląda od strony proceduralnej. 
· Pan Jarosław Klauzo – jak bym mógł to trochę rozwinąć, bo jeden aspekt jest pomijany. 
Z tego, co się nauczyłem we współpracy z urzędnikami przez te nasze inwestycje na stadionie, to pierw trzeba wiedzieć, że się chce tam zrobić te boiska. To po pierwsze. Czyli przeznaczyć ten teren pod bazę sportową. Potem konkretnie wydzielić teren, czyli konkretną działkę, o konkretnych metrach, potem wykonać tani projekt, a dopiero potem, jak będzie projekt, będzie można o cokolwiek się ubiegać. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – nie, nie. Tak jak powiedziałem, tworzymy plan inwestycyjny, niezależnie od tego, po ogłoszeniu programu, bo ten program jeszcze…
· Pan Jarosław Klauzo – ten program to jest tylko prezent, a my przyszliśmy rozmawiać nie o prezencie, my przyszliśmy rozmawiać o rozbudowie bazy bez prezentu. A czy Panowie prezent rozpakujecie, to już nie nasza jest decyzja. Prezent leży, można wziąć kokardkę i go rozwinąć. Natomiast, żeby rozwinąć prezent, to trzeba poczynić własne nakłady i trzeba wykonać projekt. Trzeba wykonać projekt, co na tym terenie ma być zrobione. Nie słyszałem jeszcze nigdy o czymś takim, żeby ktoś dawał komuś pieniądze, jeżeli nie ma projektu. Jakiekolwiek staranie miasta o jakąkolwiek dotację zawsze wiąże się z projektem. Pierw jest projekt, potem są pieniądze. Nikt nie daje najpierw pieniędzy, a potem mówi, żeby zrobić projekt. Przynajmniej ja mam taką wiedzę. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – mamy doświadczenie, jeżeli chodzi o orliki, gdzie właściwie nie mieliśmy żadnego prawie wpływu na projekt. To były gotowe projekty, które były realizowane, tylko kwestia usytuowania tego na wskazanym terenie. Ja się zgodzę z Panem, że trzeba pierw zlecić projekt, itd. Mówicie sami, że takie boisko przykryte tym, jak nazwaliście balonem, czy też halą, to jest rząd 3,5 mln. Mamy tutaj dwa, to drugie odkryte, ale to i tak jest rząd przynajmniej 2 mln. Nie mówię o tym małym, bo to jest w sumie „pikuś”. Czyli tu już nam się rodzi 5,5 mln, plus 1 mln na to małe boisko, to mamy 6-7 mln. Zobaczymy co jeszcze wskazałby przetarg na to. I trzeba te pieniądze mieć. A w tej chwili, jeżeli chodzi o budżet, to panowie radni wiedzą dokładnie jak sprawa wygląda. Organizujemy duże zadanie – deszczówki, które jest zadaniem pokoleniowym.
Przewodniczący Marek Szank – rozpędzamy się teraz. Ja chciałbym przerwać tą dyskusję, abyśmy skupili się na tym, aby naszą priorytetową sprawą było zabezpieczenie tego terenu, abyśmy mieli możliwość za chwilę funkcjonowania na tym terenie. Bo jeżeli my swoimi głosami nie zabezpieczymy tego terenu, a więc jeżeli w planie zagospodarowania przestrzennego nie umieścimy tego miejsca z przeznaczeniem na działalność sportowo-rekreacyjną, to cała nasza dyskusja praktycznie jest bezcelowa. Nasze zadanie na dziś polega na tym, abyśmy rozmawiali o zabezpieczeniu tego terenu z przeznaczeniem na cele rekreacyjno-sportowe. Jeżeli zrealizujemy ten pierwszy krok, to będziemy mogli spotkać się następnym razem i porozmawiać już o projekcie i o przystąpieniu miasta do realizacji tego projektu. Myślę, że taką powinniśmy przyjąć na dzisiaj strategię działania.
· Pan Jarosław Klauzo – widzę, że gdzieś tu fragmentami się nie rozumiemy. My dzisiaj nie przychodzimy do Panów, tylko jesteśmy zaproszeni na spotkanie odnośnie tego i my nie oczekujmy budowy tego w ciągu miesiąca, roku, czy dwóch, tylko my, tak jak Przewodniczący powiedział, my te plany przesyłaliśmy wcześniejszej komisji, nie wiem z jakiego powodu one zostały schowane do szafy i nie ujrzały w ogóle światła dziennego, ale takowe pisma oficjalne były tutaj i do Pana Burmistrza, i do Pani Przewodniczącej wcześniejszej wysyłane. Temat tych boisk wałkowany jest przez co najmniej półtora roku…
Przewodniczący Marek Szank – 19 lutego, tak jak powiedziałem, moja rozmowa z Panem Burmistrzem na temat wizji lokalnej, którą chciał przeprowadzić…
· Pan Jarosław Klauzo – i mówimy o długofalowym rozwoju bazy sportowej w Chojnicach. Czy jedno boisko będzie za półtora roku, będzie cudownie, będzie za 2 lata, też będzie super. Najważniejsze, żebyśmy mieli pomysł, a pieniędzy wiem, że nigdy nie będzie i zawsze będzie z nimi problem. 
Przewodniczący Marek Szank – powtarzam po raz kolejny – moja sugestia skierowana do przedstawicieli klubu brzmiała następująco – spotkajmy się dzisiaj, ponieważ są pewne głosy wskazujące na to, aby ten teren przeznaczyć na inny cel. I myślę, że dzisiaj powinniśmy uczynić starania, aby zarząd klubu miał zapewnienie, że teren zostanie zabezpieczony, abyśmy za chwilę mogli rozmawiać o projektach, które mogą tam być realizowane. Bo to, o czym mówił tutaj Pan Rafał, że może być namiot, może być zadaszenie, to jest jedna z wizji. Na dzień dzisiejszy pomyślmy o tym, co mamy do dyspozycji, czy mamy kawałek, czy mamy całą przestrzeń do dyspozycji i wtedy będziemy mogli się zastanowić, co na tej przestrzeni usytuować. Musimy teraz przedyskutować tą sprawę z Panem Gregusem, czy z Panem Marczewskim, aby dostać pewne informacje od Pana Burmistrza, związane z zagospodarowaniem tego właśnie terenu. 
· Pan Rafał Zabrocki – my nie oczekujemy, że będą wszystkie boiska zrobione. Jeżeli ministerstwo chce dofinansować jedno, to zróbmy na początek to jedno, a drugie można realizować za jakiś czas. 
Przewodniczący Marek Szank – ja przypominam sytuację związana ze Szkołą nr 5, bo to jest najbliższy nam temat, który realizowaliśmy wspólnie jeszcze z Panem Przewodniczącym Szlangą. Pojawił się pomysł, mieliśmy teren, mieliśmy przestrzeń, którą możemy zagospodarować, 
a usytuowanie tych boisk, które już zostało później usytułowane, polegało na tym, że projektant miał odpowiednie zadanie, ale najpierw mieliśmy określony teren do wykorzystania. I myślę, że idźmy tą drogą, że najpierw będziemy czynili starania, aby Panowie, jako przedstawiciele klubu mieli pewność, że na tym terenie możecie w przyszłości mieć swoją bazę sportową. I myślę, że to będzie chyba podsumowanie tego naszego dzisiejszego spotkania. 

· Radny Krzysztof Pestka – trzeba by było wziąć pod uwagę jedną rzecz, że mamy tam jedno boisko. Tak że koszt, w razie przenoszenia tej bazy w inne miejsce, będzie generował następne koszty. Tak że warto by było przede wszystkim się skupić na tym, żeby ten teren zagospodarować w ten sposób, żeby zabezpieczyć ten teren. 
Przewodniczący Marek Szank – chciałbym jeszcze raz podkreślić. Te plany 19 lutego przedstawiłem Panu Burmistrzowi i Pan Burmistrz jest w posiadaniu tych planów, które tutaj Panowie przed chwilą zobaczyliście. Czy mamy jeszcze jakieś pytanie do Panow przedstawicieli klubu Chojniczanka? 
· Pan Jarosław Klauzo – a temat grantów, którym komisja w tej chwili się zajmuje? Bo dużo się o Chojniczance mówi bez Chojniczanki. Jesteśmy dzisiaj, więc może członkowie komisji mają do nas jakieś pytania? Tyle razy jest Chojniczanka tutaj wymieniana i to w bardzo złym kontekście. Być może są jakieś do nas pytania i moglibyśmy… Nieczęsto tu jesteśmy, moglibyśmy Panom coś wyjaśnić. My chętnie w tych pracach, odnośnie systemu grantowego, chcielibyśmy uczestniczyć aktywnie. 
Przewodniczący Marek Szank – to są pierwsze nasze spotkania, które mają na celu przygotowanie się do budżetu, który będziemy tworzyli jesienią i po przedyskutowaniu wszystkich tematów i spotkaniach ze stowarzyszeniami, które są w kolejce do rozmów z nami, będziemy zapraszali jesienią przedstawicieli klubów i wtedy wspólnie w gronie specjalistów, przedstawicieli klubów, będziemy te tematy realizowali. Chodzi nam głównie o to, aby te środki, przeznaczone na dofinansowanie działalności stowarzyszeń, były zdecydowanie większe. Tak że proszę się nie martwić, na pewno będziemy jeszcze w kontakcie, bo jest to temat… 
· Pan Rafał Zabrocki – mnie też te opinie dotyczą i jakby też trochę celują we mnie. Ja tak to odbieram przynajmniej. Ja podam tylko krótki przykład na zakończenie. Jeżeli jest 500 zawodników w klubie i dostajemy z miasta 100 tys. zł, to średnio na jedno dziecko miasto daje 45 gr na godzinę. Ja nie mówię o transportach, o wyjazdach, tylko mówię o treningach. To jest 45 gr za godzinę treningową. 
Przewodniczący Marek Szank – omawiamy w tej chwili bazę danych, którą przygotował nam Referat Kultury i Sportu, i na podstawie tych zebranych danych, które otrzymaliśmy też od Pani prezes Parku Wodnego, myślę, że jesienią spotkamy się i w takim szerokim gronie będziemy dyskutowali na ten temat, jak te środki finansowe sprawiedliwie, uczciwie podzielić, tak aby wszyscy byli zadowoleni. Dziękuję Panom za przybycie. 
Członków komisji zapraszam na dalszą część naszego posiedzenia. Jest z nami już Pani Natalia Dalecka – prezes klubu Red Devils Chojnice, i Pan Maciej Lemanczyk – wiceprezes klubu. Witam serdecznie na naszym posiedzeniu Komisji Kultury i Sportu, na którym wysłuchujemy przedstawicieli klubów.

Pani Prezes 10 czerwca do Pana Burmistrza wystosowała w imieniu własnym oraz zarządu Red Devils Futsal Club Chojnice następujące pismo: zwracamy się z prośbą do Pana Burmistrza 
o zwiększenie kwoty stypendiów sportowych na drugie półrocze 2019 roku o kwotę 30 tys. zł. Powyższa kwota jest dla nas niezbędna do uzupełnienia stypendiów sportowych, które zawodnicy otrzymywali w miesiącu styczeń – maj 2019 r. Prosimy o pozytywne rozpatrzenie naszej prośby. 
I to do wiadomości Przewodniczącego Komisji Kultury i Sportu Rady Miejskiej Pana Marka Szanka. A więc wprowadzam Panów w tematykę tego naszego spotkania. Chciałbym również zaznaczyć, że poprosiłem Panią Natalię oraz Pana Macieja, aby przedstawili nam problematykę związaną z wykorzystaniem hali sportowej, o której to już wcześniej rozmawialiśmy. Pani Natalio, proszę bardzo. Chciałbym, aby w pierwszej kolejności wprowadziła Pani radnych w tematykę tego pisma, ponieważ my już wcześniej rozmawialiśmy na ten temat i ja znam sytuację, znam kontekst, ale myślę, że radni chętnie wysłuchają tego, czym kierowała się Pani wystosowując takie pismo do Pana Burmistrza.
· Pani Natalia Dalecka – witam Państwa bardzo serdecznie. Dlaczego wystosowałam takie pismo? Po pierwsze należy podkreślić, że Red Devils Futlas Club Chojnice jest w Ekstraklasie, jest w tym momencie jedną z czternastu drużyn w Polsce, które są na najwyższym szczeblu rozgrywkowy futsalu. W poprzednich sezonach było to dwanaście drużyn. Od tego sezonu jest zmiana, dołączają do nas dwie drużyny. Więc jesteśmy jedną z czternastu najlepszych drużyn w Polsce. Zdaję sobie sprawę z tego, że futsal jest traktowany jako dyscyplina niszowa i porównywanie z piłką trawiastą mija się z celem. Niemniej jednak nie byłaby prezesem tego klubu, nie zdecydowałabym się podjąć tej funkcji, gdybym nie widziała, że w Chojnicach jest zainteresowanie, które widać choćby po tym, jak hala jest wypełniona kibicami. Skąd pojawiło się pismo? Nie będę wnikała w szczegóły i ustalenia, to już zostawiam po Państwa stronie, dlaczego przyznawana jest taka, a nie inna kwota pieniędzy klubowi Red Devils. Niemniej jednak, jak objęłam tę funkcję, dostaliśmy 250 tys. do wykorzystania, wówczas byliśmy jeszcze w Ekstraklasie, ja obejmowałam klub pod koniec 2016 roku, 
13 grudnia 2016 r. odbyło się walne zgromadzenie, gdzie podjęłam się tej funkcji. Sezon futsalowy nie pokrywa się z rokiem budżetowym, stypendialnym, bo budżetowy rok stypendialny jest od 1 stycznia do końca roku, a jeśli chodzi o futsal, to sezon trwa pół roku jednego roku i pół roku drugiego, czyli zaczynamy trenować 1 sierpnia, załóżmy tak jak teraz 
1 sierpnia 2019 roku i skończymy w maju 2020 roku. Wówczas przyznane nam zostało 
250 tys. zł. Nie wiem dlaczego 250, a nie 300. Uzasadnione było to mniej więcej tym, że różne zawirowania były w klubie, o których po części pewnie Państwo wiecie, my się dowiedzieliśmy, dowiadujemy i gdzieś to tak wyglądało. Dostaliśmy 250 tys. Spadliśmy z Ekstraklasy do I ligi. Na tamten moment nie było szans, żeby po jednym sezonie, z kilkoma punktami na koncie, gdzie jeszcze wtedy był podział punktów, żeby móc cokolwiek wskrzesić i utrzymać się w tej Ekstraklasie. Więc doszliśmy do wniosku, że lepiej spaść i wrócić silniejszym. I tak się stało. I w momencie jak weszliśmy do Ekstraklasy, czyli to było 
w ubiegłym roku w maju, wiedzieliśmy, że jesteśmy w Ekstraklasie, zostało nam w trakcie roku budżetowego Urzędu Miasta dołożone 50 tys. zł do tych 250 tys., przy czym 2017 rok opiewał na kwocie 250 tys. I w momencie podpisywania kontraktów, kontrakty zawsze podpisywane są z zawodnikami w miesiącach czerwie-lipiec, tak żeby móc od 1 sierpnia zacząć, kontrakty zostały podpisane tak jakby przy kwocie większej o 50 tys., czyli z 250 połowa to jest 125 plus 50, czyli w kwocie 125 tys. zł. I teraz, żeby móc kontynuować tą kwotę, ten sezon musieliśmy zacząć w podobnej kwocie z uwagi na to, że kontraktów nie podpisujemy na jedną rundę, tylko kontrakty podpisujemy na cały rok. Stypendia, jakie były przez te miesiące, czyli mówimy od stycznia do maja, to było 33 tys., więc łatwo sobie policzyć, że takiej kwoty na drugą połowę roku, a w naszym przypadku pierwszą rundę nowego sezonu, nie mamy. Stąd wystosowałam pismo, żeby móc wyrównać do tych 33 tys. tą kwotę, która nam została, a zostało nam 27 tys., żeby móc dorównać do tych 33 tys., które mieliśmy cały czas. Bo zależy nam na tym, żeby tych zawodników, których mieliśmy do tej pory, żeby ich utrzymać dalej. Zaznaczę jeszcze, że zawodnik, jak to zawodnik, zawsze chce więcej. My na bieżąco informujemy naszych zawodników o tym, jakie pieniądze są nam przyznane, w jakiej sytuacji finansowej jest klub, i co jest ważne, że jest stabilność, że są pieniądze i żeby nie szli dalej, żeby nie żądali zbyt wiele, bo po prostu klub nie ma z czego tego dać. I w momencie, kiedy my w tej chwili mielibyśmy mieć 6 tys. mniej, my musielibyśmy zrezygnować z dwóch zawodników. W niedawnej rozmowie z naszym trenerem, trener zadał mi pytanie – Pani prezes, z zeszłym roku powiedziała Pani w jakimś wywiadzie, jak zadali Pani pytanie – o co gramy, i powiedziała Pani – o utrzymanie. Wiele ludzi miało mi to za złe, ale, mając już jakieś pojęcie na temat futsalu, wiem, że tak jak jesteśmy poskładani, gramy o utrzymanie. Więc trener zadał mi pytanie – czyli co? W tym roku znowu o utrzymanie? Ja mówię – na ten moment wygląda to tak, że mamy budżet mniejszy niż mieliśmy i w tym budżecie musimy szukać zawodników, a najprędzej dogadywać się ze swoimi, żeby chcieli pozostać. 

Powiem tak. Apetyt jest, bo chłopki, których mamy, tutaj tych chojnickich, ja się śmieję – wyżeraczy i weteranów reddevilsowych, w nich naprawdę tkwi potencjał, a to co zrobił przez ostatni rok, przez ostatni sezon, sztab szkoleniowy z trenerem, podkreślę – naszym wychowankiem, to jest niebywała robota. Kawał roboty. Czytacie Państwo prasę, czytacie różne posty w mediach społecznościowych, czy też rozmawiacie, i za dużo ludzi nie dawało szans Red Devils na utrzymanie, a jednak utrzymaliśmy się i praca trenera zaprocentowała. Niemniej jednak, chcąc dalej się utrzymać, a podkreślam – dwie drużyny więcej do nas dochodzą, więc co za tym idzie, większe koszty związane z wyjazdami, więc nawet jeśli chcielibyśmy pozyskać sponsorów więcej, co jest niebywale trudne, nie jesteśmy w stanie ze sponsorów dorzucić sobie do zawodnika, czy żeby ściągnąć jakiegoś zawodnika, z uwagi na to, że pieniądze są potrzebne na wyjazdy. Ja sobie nawet przygotowałam taką mapkę, żeby pokazać Państwu gdzie jest zagłębie futsalu. Większość wyjazdów mamy na południe Polski i to są naprawdę niebywale wysokie koszty związane z dojazdami. Nie pozwalamy sobie na nocleg, bo nas na to nie stać. Musimy zapewnić dietę zawodnikom, wyżywienie na takich wyjazdach, więc po prostu pieniążki od sponsorów, którym z tego miejsca wszystkim, bez wyjątku, bardzo serdecznie dziękuję, pokrywają cele związane z wyjazdami i innymi rzeczami. Powiem tak. Należy też zaznaczyć, że bycie w elicie futsalu wiąże się z tym, że na dzień dobry trzeba wpłacić 15 tys. wpisowego, o czym mało kto wie, i to nie wpłaca się raz i się jest w tej Futsal Ekstraklasie, tylko to trzeba co roku wpłacić – 15 tys. zł. Trzeba pokryć opłaty za sędziów, którzy przyjeżdżają na mecze, to jest kolejne 15 tys. zł. I ponieważ Futsal Ekstraklasa jest spółką, każdy klub musi wykupić udziały w wysokości 10 tys. zł. Na szczęście w tym momencie udziały przechodzą z poprzedniego sezonu, nie musimy ich ponownie wykupywać. Niemniej jednak opłatę wpisową do 15 czerwca w wysokości 15 tys. trzeba było uiścić. To jest warunek licencyjny, żeby móc w tej Ekstraklasie występować.
Powiem szczerze, że z uwagi na to, że mamy apetyt, żeby walczyć o coś więcej, siłą rzeczy pytamy się, ile kosztują zawodnicy. Jak wiecie Państwo, na ten moment spadł zespół z Gdańska i na ten moment spadł zespół ze Szczecina. Dostałam od trenera wytyczne odnośnie kilku zawodników, wykonuję telefony i jestem mega wzburzona, zaskoczona tym, jakich zawodnicy żądają pieniędzy. To się zaczyna od 2,5 tys. zł plus mieszkanie, najlepiej kawalerka. Ktoś mi kiedyś powiedział – coś, co jest nierentowne, należy zamknąć. Nie będę przytaczała kto to powiedział. Ja tak nie uważam, bo jesteśmy organizacją non profit i robimy to po to, żeby był futsal, żeby kibice mieli atrakcję i żeby dzieciaki, których mamy z każdym rokiem coraz więcej, mogły trenować i spędzać czas aktywnie poprzez zajęcia z futsalu. Więc, mając teraz tą wiedzę, a zadzwoniłam do pięciu zawodników, powiem szczerze, że dalej muszę szukać tutaj wśród naszych, bo po prostu przy budżecie, który mieliśmy, jest trudne, a przy budżecie, który mamy w tej chwili, jest to nieosiągalne. 

To chyba pokrótce przestawiłam Państwu sytuację, jak to wygląda, skąd pojawiło się pismo, skąd akurat w takiej, a nie innej kwocie i… Jest mi też czasami po prostu przykro, że nie jestem jakimś takim partnerem do rozmów, albo jak z kimś rozmawiam konkretnie, to tylko ja wiem, jak wygląda sytuacja, a druga strona tej sytuacji nie zna. I łatwo jest mówić, łatwo jest pisać – dostajecie tyle pieniędzy, panowie piłkarzyki, co oni robią? Nikt nie wie, że trenują cztery razy w tygodniu, nikt nie wie, że każdy weekend mają zajęty, z drobnymi wyjątkami, bo muszą jechać na drugi koniec Polski. Nikt nie ma świadomości ogromu pracy, jaki wkładają, i ocenia nas z zewnątrz. I jeszcze trzeba zauważyć to, że pieniądze, które są przyznawane, są opodatkowane, więc kwota, która jest przyznawana, tak naprawdę nie trafia w całości do klubu, tylko po części jest zwraca na Urzędu Skarbowego w postaci podatku. 
Przewodniczący Marek Szank – Pani prezes, ja ma takie pytanie w związku z tą kwotą 30 tys. zł, ponieważ tutaj rozłożona jest ona ratalnie, czy istnieje zagrożenie, że Red Devils Futsal Club nie wystartuje w tej rundzie? Czy sytuacja, o której my tutaj rozmawiamy jako radni, na temat podniesienia kwoty grantowej w przyszłorocznym budżecie do kwoty minimum 500 tys. zł dla klubów, jest jakimś rozwiązaniem i dobrą informacją dla Państwa jako przedstawicieli klubu? Czy w tej chwili zachodzi taka obawa, że bez tych środków, bez tych 30 tys. zł, klub nie wystartuje? 
· Pani Natalia Dalecka – powiem tak. Dokumenty licencyjne zostały złożone. Wpłatę 15 tys. zł uiścimy wkrótce, mam nadzieję, że w tym tygodniu. My chcemy wystartować, bardzo chcemy. Niemniej jednak, jeśli do dyspozycji będziemy mieli pięciu graczy, sześciu graczy, nie wystartujemy, bo nie chcemy powtórki z rozrywki, typu spadek. Bo na pewno na to nie zasługujemy. A też nie wystąpimy z pięcioma zawodnikami w polu i z dwoma bramkarzami, z uwagi na to, że, moim niedużym doświadczeniem, bo jestem 2,5 roku prezesem, ale już wiem, że kontuzje są nieodłącznym elementem tego sportu, zresztą każdego sportu, i brak jednego kluczowego zawodnika może spowodować naprawdę bardzo duże straty. Więc jeśli nie dogadamy się z naszymi zawodnikami, a rozmowy ciągle są w toku… Na ten moment mamy sześciu zawodników plus sztab szkoleniowy i z tym na pewno nie wystartujemy. Jeśli się nie dogadamy, to z powodów braków kadrowych nie będziemy wystawiać się, bo w sześciu nie pojedziemy. Zresztą myślę, że co niektórzy z Państwa chodzicie i uczestniczycie 
w meczach, i widzicie jak bardzo męczący i jak bardzo fizycznie obciążeniowy jest to sport. Więc nie wyobrażam sobie, żeby czterech zawodników było przez dwie połowy, czyli 20 min., przy zatrzymywanym czasie jedna połowa 20 min, druga połowa, ciągle na boisku. Zdarzają się takie sytuacje, mamy jednego takiego zawodnika, niemniej jednak to jest niemożliwe. 

Co do drugiej części pytania odnośnie tego, czy zwiększona kwota na granty… Ja powiem tak. Staram się rozdzielać kwotę stypendiów i kwotę grantów. Granty przeznaczamy typowo na szkolenie grup młodzieżowych, czyli na to, żeby te dzieciaki uczęszczały na te zajęcia, żeby miały wykwalifikowanych trenerów, żeby miały jakieś turnieje, żeby miały jakiś poczęstunek, żeby miały sprzęt, na którym mogą trenować. I ja nie będę mówiła, że ta kwota, którą dostaliśmy… Inaczej. Pieniędzy w takich klubach non profit zawsze jest mało. Kwota, jaką dostaliśmy w tym roku, jest większa niż ta w ubiegłym roku, niemniej jednak niewystarczająca na to, jakie mamy plany. Radzimy sobie jakoś, bo widzimy, że zainteresowanie wśród dzieci i rodziców jest coraz większe. 
Przewodniczący Marek Szank – muszę powiedzieć, że jedynym trenerem, przedstawicielem klubu chojnickiego, który nie narzekał, był […], który powiedział, że za tą kwotę, którą otrzymał, on bardzo aktywnie dalej będzie prowadził swoją sekcję. Jest to w tej chwili wyjątkowa postać. 
· Pan Maciej Lemanczyk – Pan […] pewnie nie ma ograniczonego czasem dostępu do własnej bazy szkoleniowej. Bo my mamy bardzo często ograniczony dostęp do miejskiej hali, na której powinniśmy prowadzić swoją statutową działalność, a otrzymujemy bardzo często informacje, że w tym tygodniu niestety nie będziecie korzystali, bo są imprezy, bo są targi pracy, bo jest wiele różnych rzeczy. Więc my jesteśmy tak trochę pokrzywdzeni.

Przewodniczący Marek Szank – zgadza się. Pan […] ma nieograniczony dostęp do swojej bazy, a…
· Pani Natalia Dalecka – a prawda jest też taka, że wykorzystanie jakiejkolwiek innej hali 
w to miejsce jest trudne, bo z reguły na początku roku jest zaplanowane rozdzielenie kto, co zajmuje. Więc jak ja dostaję pismo tydzień, czy półtora tygodnia wcześniej, dzwonienie gdziekolwiek i szukanie jakiegokolwiek lokum mija się z celem, nie mówiąc o tym, że trzeba wszystkich poinformować, cały sprzęt przenieść. A takich sytuacji mamy bardzo wiele.
· Radny Andrzej Plata – Panie Przewodniczący, ja chciałem zabrać głos akurat w tej wypowiedzi Pani prezes, jeśli chodzi o finansowanie naszych chojnickich stowarzyszeń. Bo z tego co rozumiem, to praktycznie rzecz biorąc sto procent waszego utrzymania, to jest kasa miejska. Tak?

· Pani Natalia Dalecka – nie. 

· Radny Andrzej Plata – dostajecie jeszcze od sponsorów?

· Pani Natalia Dalecka – tak. Na wyjazdy, na zakwaterowania…
· Pan Maciej Lemanczyk – my się nie utrzymujemy z miejskich pieniędzy, to zawodnicy się utrzymują.

· Pani Natalia Dalecka – stypendia są przeznaczone tylko i wyłącznie na zawodników. 

· Radny Andrzej Plata – jeśli chodzi o wynajęcie sali, to macie ją za darmo?

· Pani Natalia Dalecka – tak.

· Radny Andrzej Plata – jeśli chodzi o całe zaplecze sprzętowe, też?
· Pani Natalia Dalecka – nie, swoje. Korzystamy z zaplecza w postaci bramek, które są na hali, i to wszystko. Piłki, bramki specjalne, bramki…

· Radny Andrzej Plata – ja, tak słuchając przedtem wypowiedzi przedstawicieli Chojniczanki, teraz Red Devils, a wcześniej jeszcze słuchając innych stowarzyszeń, których też jestem reprezentantem, prowadzę Uczniowski Klub Sportowy Bokser Chojnice i znam Państwa bolączki, i się z nimi zgadzam. Ale konkludując te wszystkie wypowiedzi, te wszystkie sygnały, stwierdzić muszę, że nasze miasto jest za biedne. Nie wiem do kogo też się tu żalić o to, czy do Pana Burmistrza, czy do Pana Przewodniczącego, czy do Prezydenta Dudy, czy do kogo? Nasze miasto jest za biedne. Nie mamy na szkoły, nie mamy dla nauczycieli na wynagrodzenia, nie mamy w ogóle na sport, nie mamy na budowanie infrastruktury sportowej 
i boisk. Trochę smutno i przykro, że przychodzą przedstawiciele stowarzyszeń, już nie mówię o Państwu, ale o waszych poprzednikach, że takie trochę konfrontacyjne to miało być, ale… Też Pani mówi o tym wysiłku, który wasi zawodnicy i cały sztab szkoleniowy kładzie w wyszkolenie i wystartowanie. Ja sobie zdaję z tego sprawę. Sam jestem trenerem, sam prowadzę… i też na ostatniej komisji troszkę musiałem żółci z siebie wylać niechcący, ale wyszło to ze mnie, że musiałem niektórym zawodnikom, i to wybitnym, podziękować całkowicie. My wszyscy się spotykamy z tym osądem, że jak coś jest nierentowne, to się powinno to likwidować, ale… Jeszcze raz, jesteśmy po prostu za biedni i chyba w perspektywie najbliższych lat nie widzę innej możliwości. Możemy ponarzekać i tyle. Ale faktycznie, gdyby się udało to najważniejsze zadanie, które moim zdaniem jest prowadzone i wy je realizujecie, że ten sport jest dla zawodników, dla sporowców z naszego miasta i regionu, ale przede wszystkim dla dzieci i młodzieży, i będziemy walczyć o to, żeby tą kwotę grantową podnieść i to znacznie. I to jest akurat realne, żeby tą kwotę grantową podnieść do miliona złotych. 
Przewodniczący Marek Szank – ja podałem kwotę 500 tys. zł, jako taką kwotę bazową, dokonując takiej analizy samodzielnie, patrząc na ten zbiór danych, które otrzymaliśmy z referatu, że ta kwota 500 tys. to jest taka baza, która pozwoli nam wystartować na bezpiecznym poziomie 
i kontynuować pracę bez żadnych przeszkód. Kwota miliona, którą zaproponował Pan Przewodniczący Antoni Szlanga, jest taką kwotą…
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – ja nie zaproponowałem, przepraszam. Ja tylko zapytałem, jeżeli Pan zaproponował 500 tys., to ja zapytałem dlaczego nie od razu milion, czy dwa. Ja nie złożyłem żadnej podpowiedzi. 
Przewodniczący Marek Szank – oczywiście, ale ja jeszcze nie dokończyłem swojej kwestii. Poruszona tematyka finansowa może być tematem bardzo obszernym, ale cieszy mnie to, że Pan Przewodniczący Antoni Szlanga w taki sposób podchodzi do tej propozycji, bo też zadałem takie pytanie – na ile możemy w tym budżecie się przemieszczać? To Pan Przewodniczący Rady Miejskiej powiedział mi, że to Pan Burmistrz… A z kolei siedząc na posiedzeniach Rady Miejskiej często słyszę informację od Pana Burmistrza, że to wy radni przecież jesteście i to wy radni tworzycie ten budżet. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – ja uważam, że skończmy ten temat…

Przewodniczący Marek Szank – oczywiście, że tak. Panie Macieju, Pan tutaj powiedział pewnie rzeczy związane z tą salą i z bezpieczeństwem na tej sali…
· Pan Maciej Lemanczyk – raczej z brakiem bezpieczeństwa na tej sali…
· Pani Natalia Dalecka – a ja mogę jeszcze jedna rzecz do tego, co powiedział Pan Plata? 
W momencie gdy spadliśmy i ponownie weszliśmy do Ekstraklasy, pojawiliśmy się w Urzędzie Miasta z pytaniem, czy mamy do tej Ekstraklasy wchodzić? Czy damy radę? Bo ja wiedziałem jakie są finanse klubu i miałam świadomość tego, że bez pomocy Urzędu Miasta to w ogóle podarujmy sobie i zróbmy miejsce komu innemu. I usłyszałam – tak, pomożemy. Więc do tej Ekstraklasy weszliśmy. 
Przewodniczący Marek Szank – Pani prezes, przepraszam, że to powiem, ale teraz mówi Pani tak, ale z drugiej strony powiedziała Pani wcześniej, że usłyszała Pani takie zdanie – nierentowny interes się zamyka.
· Pani Natalia Dalecka – ale to od kogoś innego. Dwie różne osoby. 
Jeszcze warto podkreślić fakt… Ja powiedziałam na początku o tym, że jesteśmy jedną 
z czternastu drużyn w Polsce, która reprezentuje najwyższą klasę rozgrywkową. Ale to, że dziewczyny były w Portugalii i znalazły się wśród dwudziestu drużyn w Europie najlepszych w beach soccerze, też zasługuje na uwagę. Dostały nagrodę z Urzędu Miasta za zdobycie srebrnego medalu w beach soccerze w mistrzostwach Polski w Kołobrzegu, przeznaczyły ją całą na wyjazd, a resztę pieniędzy uzbierały, chodząc i żebrząc, błagając sponsorów o to, żeby móc pojechać i reprezentować miasto Chojnice w Portugalii, co jest…

Przewodniczący Marek Szank – myślę, że powinniśmy w tym miejscu bardzo podziękować tym wszystkim darczyńcom, którzy doprowadzili do tego wyjazdu.
· Pani Natalia Dalecka – ja ze swej strony dziękuję wszystkim sponsorom, wszystkim osobom, które się do tego przyczyniły. Nieoceniona Pani kapitan, która po prostu nieugięcie chodziła po tych sponsorach i prosiła o te pieniądze, i udało się ten cel zrealizować, i być 
w tamtym miejscu wśród tych najlepszych drużyn. Śmiejemy się, że pierwsze koty za płoty. Jak się uda, to w przyszłym roku trzeba znowu pojechać i poprawić swój rezultat. Niemniej jednak jest to osiągniecie – dwadzieścia drużyn w Europie i wśród nich drużyna z Chojnic. To zasługuje też na…
Przewodniczący Marek Szank – Panie Macieju, sprawa związana z klimatyzacją i inwestycją na tym obiekcie. Wiem, że rozmawiał Pan z Panem Burmistrzem, są pewne tematy, które poruszyliście. Czy jest Pan w stanie nam o pewnych kwestiach tutaj powiedzieć? Czy jest jakiś obraz poprawy stanu, który mamy? 

· Pan Maciej Lemanczyk – każdy wie, jaki jest standard na hali. Powiem krótko, że zapraszamy drużyny z całej Polsk i wstyd. Wstyd i pogarda pokazywać to, gdzie ci ludzie się przebierają. My jeździmy po innych salach sportowych w całej Polsce i można powiedzieć, że jest przepotężna różnica. Tam są choćby szatnie, zaplecze socjalne, sam wygląd tej hali nawet, klimatyzacja praktycznie na każdym z tych obiektów. U nas, nie daj Bóg, będzie przedłużona ta liga, a będziemy grali dalej w tej lidze, i o dwa tygodnie się przedłuży w zawiązku z powiększeniem ligi, to będziemy grali jeszcze w czerwcu, czyli będą takie pogody… Już nam straż pożarna, jako zabezpieczenie, nie starczy. Będziemy musieli mieć w tym momencie jeszcze zabezpieczenie ze strony szpitala, bo będziemy wywozili stamtąd i zawodników, i kibiców, bo niestety się nie da usiedzieć tam. Każdy z nas przebywał na tej hali i wie, jakie tam są warunki. 
Przewodniczący Marek Szank – ja, jako osoba, która korzysta z tej hali, mogę powiedzieć, że dla mnie ta sala była zawsze obiektem niebezpiecznym. Bliskość bramek, mała odległość do ściany spowodowała właśnie w tym sezonie kontuzję zawodnika, reprezentanta Polski. 
· Radny Andrzej Plata – ale zdajemy sobie sprawę, że w Chojnicach nie będzie takiego obiektu.
· Pani Natalia Dalecka – ale można spróbować go zmodernizować chociaż metodą małych kroczków. 
Przewodniczący Marek Szank – prowadzę dyskusję tym właśnie torem. Pan Burmistrz wspomina o rozpoczęciu prac nad wprowadzeniem klimatyzacji. Wspomniał Pan Burmistrz ostatnio 
o kwocie 200 tys. zł przeznaczonych na klimatyzację na hali widowiskowo-sportowej. Dlatego, Panie Macieju, próbowałem poruszyć tą kwestię, bo wiem, że wcześniej rozmawialiście o tematyce związanej z poprawieniem jakości sal, możliwością funkcjonowania prawidłowego tych ludzi, którzy relacjonują te nasze mecze sportowe, które są przecież transmitowane. 
· Pani Natalia Dalecka – nie mówiąc o tym, że jednym z obowiązków licencyjnych jest weryfikacja hali, którą przechodzimy, że tak powiem, z przymrużeniem oka, bo nie spełniamy wymogu tego, co rozmawialiśmy w kontekście wypadku, od linii do ściany… Nie mówiąc 
o tym, że linie dla pól zawodników rezerwowych są po prostu przyklejone taśmą klejącą, bo nie ma możliwości zrobienia czegokolwiek. Nie mówiąc też o ławeczkach, na których zawodnicy rezerwowi siedzą zgięci w pół oraz o krzesełkach kibiców, które może kiedyś były krzykiem mody i innych się nie robiło, ale w tym momencie, gdzie na nasze zawody, na nasze mecze przychodzą całe rodzony z dziećmi, niejednokrotnie po prostu… Wiecie Państwo jak to działa – siedzisko się podnosi i przykleszczają sobie dłonie. Pomijam wygodę, bo te dwie godziny się wysiedzi, ale chodzi o to…
· Pan Maciej Lemanczyk – już nie patrząc tylko ze strony naszego klubu i rozgrywek futsalowych, ale przecież to jest hala widowiskowo-sportowa, więc tam się odbywają wszelkiego rodzaju imprezy. Czy ktoś widział koncert w lipcu? Nie. A czemu? Hala jest wolna, my nie korzystamy. Więc idealny okres na to, żeby właśnie wszelkie imprezy kulturalne się odbywały. Tylko że hala jest w tym momencie zamknięta, bo jest nie do użytku, się nie nadaje. Jest zaduch, jest parówa, jest gorączka. Istnieje niebezpieczeństwo dostania udaru, pomimo braku słońca. 
Przewodniczący Marek Szank – przykładem jest ubiegłoroczna fiesta taneczna, gdzie siedzący na trybunach rodzice, oglądający swoje pociechy, cierpieli. Sytuacja jak w tropiku. Myślę, że ten wniosek o założenie klimatyzacji, to jest ważny krok. 
· Pan Maciej Lemanczyk – można by było wystąpić prawdopodobnie do jakichś tam środków unijnych o grant na termomodernizację tego obiektu. Przecież ten obiekt, po zrobieniu audytu dzisiaj, jak najbardziej kwalifikuje się do termomodernizacji. Wymiana pełna stolarki, zrobienie dachu i to już jest…
Przewodniczący Marek Szank – ja powiem tak, bo będziemy już kończyli to wysłuchanie przedstawicieli klubu, musimy jakiś wniosek wypracować. A więc te 30 tys. zł, o które tutaj Pani wnioskuje, to jest kwestia związana z przyszłorocznym budżetem. To pismo skierowane jest do Pana Burmistrza. Ja myślę, że tutaj ustosunkuje się na pewno Pan Burmistrz do tego pisma. Ja odczytałem to pismo, ponieważ jest też do mojej wiadomości i do wiadomości radnych. Chciałbym, abyśmy tutaj pewne wnioski jednak wynieśli z tego naszego dzisiejszego spotkania. I jeszcze raz zadaję to pytanie, czy bez tych 30 tys. zł, które dzisiaj Pani nam tutaj przedstawia jako konieczność, Red Devils wystartuje w rozgrywkach?

· Pani Natalia Dalecka – nie odpowiem na to pytanie. 
· Przewodniczący RM Antoni Szlanga – nie dywagujmy nad tym, bo wszyscy widzą jaka jest sytuacja. Natomiast wiemy, że jest decyzja o tym, że będzie zrobiona klimatyzacja, czyli posuwamy się o krok do przodu. I nic na teraz więcej nie zrobimy, bo nie wybudujemy nowej hali, bo nie mamy na to pieniędzy.
Przewodniczący Marek Szank – możemy czynić starania, żeby udoskonalić tą salę, żeby ją troszeczkę zmodernizować. 

· Pani Natalia Dalecka – ja jeszcze chciałam odnośnie hali powiedzieć. Nie wiem, czy Państwo zdajecie sobie sprawę, że my nie mamy żadnego pomieszczenia do tego, żeby spotkać się ze sponsorem, czy żeby podpisać kontrakt z zawodnikiem. Mamy jedno pomieszczenie na tyłach hali, chyba nie będę się tym pomieszczeniem chwalić, bo nie ma czym się chwalić, bo nie zaproszę tam ani zawodnika, ani potencjalnego sponsora…

· Pan Maciej Lemanczyk – to jest pomieszczenie magazynowe.

· Pani Natalia Dalecka – dokładnie. U nas kontrakty i inne…

· Radny Andrzej Plata – przecież jest sala konferencyjna.

Przewodniczący Marek Szank – ale sala konferencyjna jest tylko w określonym czasie, 
w określonym momencie. 
· Pani Natalia Dalecka – my korzystamy, ale nie mogę tam wstawić swoich rzeczy, typu dokumentów, typu pucharów i innych rzeczy. Nie mam miejsca, gdzie mogłabym przyjąć… Ja nie mówię o sobie, ja mówię o wszystkich członkach zarządu. Czy nawet jak przyjeżdżają trenerzy, czy prezesi innych klubów, to oczywiście zapraszamy na salę konferencyjną, ale ani nie mamy gdzie powiesić swojego proporczyka, czy wystawić swoich pucharów, żeby się nimi pochwalić. Uwierzcie mi Państwo, to co jest na tyłach hali…
Przewodniczący Marek Szank – mówiąc krótko i na temat – Red Devils nie posiada swojego pomieszczenia klubowego. 
· Pani Natalia Dalecka – kontrakty podpisywane są w kasie hali, albo na ławkach, klęcząc na podłodze. 
· Radny Andrzej Plata – to są realia, które są znane nam wszystkim w Chojnicach. Ja w swoim klubie mam pomieszczenie, które służy jako mój kantorek, jeśli chodzi o składanie sprzętu i biurko, i tam się trener przebiera, tam przyjmuję gości. To jest pomieszczenie po byłych prysznicach, całe szczęście nieczynnych teraz. 
Przewodniczący Marek Szank – czy ktoś z kolegów radnych ma pytanie do Pani prezes, do Pana prezesa? Nie ma. W takim razie dziękuję Państwu bardzo za przybycie, a radnych proszę jeszcze o pozostanie – podsumujemy to posiedzenie.
Myślę, że czas na konkluzję tego naszego dwuczęściowego spotkania. Ta rozmowa na temat środków finansowych w dotacji, myślę, że jest jak najbardziej wskazana. Nie wiem, czy Panowie analizowaliście ten zbiór danych, które Pan Buława nam dostarczył. Myślę, że te dwie pozycje, 
a więc wniosek nasz skierowany w imieniu Pana Burmistrza tak właściwie do referatu, abyśmy się tym tematem zajęli, jako Komisja Kultury i Sportu, po wystąpieniu Pana Marcina Gruchały na podsumowaniu roku sportowego, i te dane, które posiadamy w tej chwili, skłaniają nas do tego, abyśmy mogli podjąć pewne decyzje przy tworzeniu budżetu. Myślę, że mój wniosek, moja sugestia o zwiększeniu środków finansowych na wsparcie stowarzyszeń w tak zwanych grantach sportowych, jest jak najbardziej zasadna. Szkolenie dzieci i młodzieży, jak sami widzicie, wymaga zwiększonej kwoty i nie ukrywam, że myślę o tym, abyśmy jesienią wsparli te stowarzyszenia zdecydowanie większą kwotą, aniżeli ta kwota, która jest w tej chwili. A w tej chwili jest to kwota 348 tys. zł. W momencie kiedy przeznaczamy 1,1 mln zł na stypendia, 1 mln zł na eksploatację obiektów sportowych, to kwoty przeznaczone na dofinasowanie stowarzyszeń, na ich bieżącą działalność, też powinny być zwiększone. Nie chciałbym dzisiaj rozmawiać o wysokości tych kwot, bo jeszcze prawdopodobnie będziemy spotykali się też z przedstawicielami kultury, bo na razie rozmawialiśmy tutaj ze środowiskami sportowymi, ale czekają nas też spotkania ze środowiskami kulturalnymi, oni też na pewno oczekują zwiększonej ilości środków finansowych na swoją działalność. Myślę, że tak powinniśmy to podsumować.
Chciałbym jeszcze poprawić to, o czym rozmawialiśmy, wniosek Pana Zdzisława Januszewskiego o to, aby stworzyć podkomisję z komisji w sprawie informacji związanej z nagrobkami znajdującymi się na cmentarzu parafialnym. Myślę, że tutaj nie będziemy tworzyli specjalnych podkomisji, tylko po prostu Komisja Kultury i Sportu zajmie się tym tematem i wypracuje pewne stanowisko wspólnie z Panem Burmistrzem, którego prosiliśmy o pomoc. Myślę, że również powinniśmy się zwrócić z prośbą do pozostałych radnych, którzy chcieliby się zaangażować 
w tym temacie, i nie zamykać swojego grona na podkomisję, tylko po prostu tą komisję 
i wszystkich radnych, którzy chcieliby się w tej tematyce zaangażować, poprosić o wspólne działanie. Czy macie Panowie inne jakieś sugestie, inne propozycje w kwestii środków finansowych? 
· Radny Krzysztof Pestka – w kwestii środków finansowych myślę, że nie powinniśmy się zamykać w jakiejś konkretnej sumie. 
Przewodniczący Marek Szank – ja nie chciałbym się też zamykać w konkretnej sumie, ale myślę, że ta kwota 500 tys. zł, to jednak byłaby ta kwota realna. Zastanawiam się, czy przeglądaliście to, co przygotował nam referat. Myślę, że referat niespecjalnie się wysilił przekazując nam te dane. Ja liczyłem na analizę. Na analizę podobną do tej, którą przedstawił nam Pan Grzegorz Czarnowski, jako szef Wydziału Edukacji, Wychowania i Zdrowia, w momencie kiedy rozmawialiśmy o przedszkolach, o żłobkach. Naprawdę poważnie podszedł do tematu. To, co otrzymaliśmy z referatu, to jest zbiór danych, to są cyfry, które mamy w interencie, które każdy z nas dostał do skrytki w Biurze Rady. Patrząc, obserwując, zbierając te dane, doszedłem do pewnych wniosków i uważam, że ta kwota 500 tys. zł, o której wspomniałem Państwu, to jest kwota bazowa, która może zaspokoić nasze działania bezpiecznie w przyszłym roku. Czy będzie to kwota większa, to wszystko tylko i wyłącznie od nas zależy. 
· Radny Krzysztof Pestka – ja myślę, że tak między 50 a 100 procent podwyżki byłoby idealnie. Przynajmniej dla mnie.

Przewodniczący Marek Szank – czy są jeszcze jakieś pytanie? Jeśli nie, zamykam, posiedzenie Komisji Kultury i Sportu.
Na tym zakończono posiedzenie Komisji. 
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